
Nr. 21. Z & We Lwowie — Czwartek la 26. Stycznia 1893, Rok XXXII.
W y ch o d z i w d n i  p o w sz e d n ie  

w  dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowincji 

o 8 . wieczorem.

< " F r z e d .p ła /ta , - w s r a a o e i :
W eL w o w it z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1 60, 

kwartalnie zł. 4 .50 , półrocznie 9 zł.
N h p ro w in c ji z przesyłką pojztową: miesięcznie 2  zł..

kwartalnie 8 z ł , pd/rocznie 12 zł.
Ina g ru n iea  kwartalnie zł- połroeznie 16 zł. 

N u m u  k o sz tu je  6 cen tów .

BU RA RRDAKCTI: Ul. Czarnieckiego 1. 4 parter.
Otwarto o I godziny w. do 1. w południe. 

BIURA aDMINISTRACYI: Ul. Czarnieckiego 1.2 
(sklepi. Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem.

O głoszenia i p rzed , ła t e  p rzy jm u ją  we I w c s L :
Administraeya r. Nar ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep), 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pl. Maryaeki 10, 
tudzież „Biuro dzienników- ul. Karola Ludwika 1. 9.

O głoszenia  p rz y jm u ją : 
w P aryżu : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du 1 our- 
Paris. — We W iedniu: Haasenstein & Yogler (Otto 
Maas),Walfi?ehg«se 10: Rudolf Jlosse, Seilerstadte 2; 
A. Oppelik. Griinangergasse 12: M.Dukes, Wollzeile 6; 
H. Sehallekj Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kuwpf- 
gasse 7 .— W H am burgn : A. S teiner.— F ra n k ­
fu rc ie  n. M.: Haasenstein &Vogler i (f. L. D aube&C 

W W arszaw ie: Reielimann & Frendler.
CEK A O G ŁO SZEŃ : Ogłoszenia zw yczajne  za je-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. N adesłane  za wiersz lub jego 
miejsce 30 ct.

Stara pruska polityka.
Poznań d. 23. stycznia.

(J .) W ostatnim swoim liście dono­
siłem wam, że powrócę do znanego wam 
już rozporządzenia tutejszego inspektora 
szkolnego Schwalbego w spraw.a pry­
watnej nauki języka polskiego. Sprawa 
ta  jest nader ważna dla ludności pol­
skiej pod zaborem pruskim i dlatego 
me można ubić jej na krótkiem topo­
rzysku. Należy mojem zdaniem grunto­
wnie w niej się rozpatrzyć i postawić 
sobie ostateczhie kwestyę jasno : do cze­
go rząd pruski względem nas Polaków 
zdąża i jakie są jego zamiary? Sprawę 
tę należy zbadać w interesie naszym na­
rodowym i religijnym. Odpowiedz na to 
je s t jasna i to ta, że rząd pruski n i e 
od s t ą p i  n i g d y  od s w y c h  c e l ó w  
g e r m a n i z a c y j n y c h ,  że czy to przy 
■ owym, czy siarym kursie będziemy mie­
li zawszo do czynienia z tą s a m ą  s t a ­
r ą  p r u s k ą  t r a d y c y j n ą p o l i t y k ą ,  
która pracowała i pracuje nad tem, aże­
by żywioł polski pocnłoaąć, wytępić, — 
attsimiliren, ausrotten! Wiadomo wam, 
że nie jestem  pesymistą ani na punkcie 

krzykaekiej, ani też na punkcie
polityki, ugodowej. Rzeczy zaszły jednak 
teraz ta l  ualeko. że my Polacy mamy 
nawet ś w . ę t y .  b 0  w \  k Jnie odJ.
dawać się dłużej złudzeniom rządu ber- 
hnskibgo. a lt otwarcie powiedzieć ludo­
wi polskiemu, żeby pracował w domu 
ja d  wychowaniem w dzieciach swych 
narodowości polskiej, żeby pilnował w 
domu ziemi i warsztatów i m ateryalnie 
się dorabiał, bo to jes t jedynem  rozwią­
zaniem zagadki naszego b y t u  n a r o ­
d o w e g o ,  to je s t jedyna rzetelna droga 
wyjścia.

Tego z oka opuszczać nam nie wol­
no jeżeli chcemy istnieć jako społeczeń­
stwo, jako naród

Rozporządzenie inspektora szkolnego 
Schwalbego zostało co prawda — o ile 
polegać możemy na w iadomości, podanej 
przez poznański Ta^eblatt, mający sty­
czność z ko łanr rejencyjncmi — zawie­
szone aż do decyzyi dalszej władzy Wjż- 
szej i co na zażalenia poznańskiej pol­
skiej opieki szkolnej, a m inister oświaty 
dr. bossę zaządał, jak słychać, raportu 
z rzeczonego rozporządzenia.

Z tego atoli kapiteli bić nie możemy 
i nie womo nam polegać na takiej wia­
domości 1 oddawać się dalszym złudze­
niom i nadziejom, byłoby to wobec tylu 
smutnych doświadczeń, jakich dozna­
liśmy, wprost grzeszną robotą, dążącą do 
zawracania ludowi w głowach.

Słusznie się zapatruje ńa to Gazeta 
Torut.ska i w ostatnim swym numerze 
tak o tem pisze: „Zdaje nam się, że za­
wieszenie rozporządzenia nastąpiło tylko 

tych względów, iż nie chciano dozwo­
lić w jkonywania przepisów, które wy­
szły z woli niższego urzędu, a o których 
wyższe instancje p o t r z e b u j ą  w y j a ­
ś n i e n i a .  a  że dalej nie dowiadujemy 
się znikąd, iżby opiekę szkolna o z a- 
w i e s z e m u  z a w i a d o m i o n o ,  że 

,nadto znamy p r a k t y k ę  w ł a d z
fir  ,u ® 1 ’ na P°dania zbioro­
wości pry y h, tak nieokreślonych 
(w urzęduwem POJ»jowM iu) i niewylegi- 
tymowanych, zważać , 8tanov, ić niê w° 
kły przeto zdaje nam ^  ^  o z

wyższej zawieszerue to, f e ż S f f ^ i  ^ s t T

Sąd Oas. Tor. jest tak traf 
żyjąc tu i patrząc na wszystko, £  
dzieje, niepodobna mu nie przykiasnJ  
i nań się nie zgodzie. Oswoić 8ję r*z 
przecież musimy z tą mysią, i e konie­
cznie na własne siły oglądać się Qam 
należy.

Czcigodnemu i zasłużonemu posłowi 
naszemu ks. dr. J a ż d ż e w s k i e m u  
należy się wdzięczność i uznanie ze 
strony całego społeczeństwa polskiego, 
że m inistra eświaty w sprawie nauki 
polskiej zainterpelował. Wiemy teiaz, 
jak  stoimy, i namyślać się nie trzeba, 
jak mamy się rządzić, ażeby zachować 
narodowość w naszym ludzie polskim, 
ażeby dzieci nasze polskie nie zniszczały.

Niestety i znana odpow iedź m inistra 
Bossego nie naprawiła niektórych n a­
szych polityków, którzy ciągle jeszcze 
każą wierzyć Berlinowi i oddawać się 
dalszym złudzeniom.

W tylu moich listach donosiłem wam 
jeszcze, że nowożytna polityka ugodowa, 
zainieyowana przez K ur. Tosn. pod ty­
tułem „Program przyszłości", zaszkodzić 
musi naszym interesom narodowym, a 
w następstwie tego i religijnym. I dziś 
chciałbym być doprawdy fałszywym pro­
rokiem, jeżeli pow idam, że rząd pruski 
puści się na nowy manewr. Rozporzą­
dzenie Schwalbego zostanie c h w i l o w o  
zmienione, ale tak, że ludność polska 
nie bidzie miała z niego inoże i żadnej 
korzyści, a z czasem zostanie z u p e ł n i e  
z n i e s i o n e  i obowiązkowej nauki pol­
skiej w szkołach naszych nie dosta­
niemy.

To jest kwintesoncyą tej starej poli­
tyki pruskiej, choć dziś przybranej w 
szaty nowożytne, którą dawniej germa- 
nizowała otwarcie i jawnie, a dziś złu­
dzeniami i cacankami.

Co z dwojga jest gorsze, nad tem 
należy się zastanowić.
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JARIUIARKOWICZE.
OPOWIADANIE

W incentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy.)

Ale furman ,nie ruszał, bo ja  stałem 
na aro z* i n ie myślałem siadać do ko­
laski.

Grześ śmiae . i ,  t
Niecn lasne .

h - ’ ha! ha! 
i swa.T 1 y y 1 poi ady i służba i 
drużba... h a ! ha! h a ! Jeno ^  ra |ode_
go brak.

Cała nadzwyczajność połoienia ó 
mi stanęła w oczach. Zagryźłein n “  w. 
stałem .

Grześ odwrócił się.
— No, niech panicz siada. 

Gdzie? poco? dokąd?
T  Ano, do Dębogóry, ot... jest... nie 

będzie tysiąca kroków.
Tu objął mnie spokojnem, 1®CZ bada- 

wczem spojrzeniem i zmiarkowawszy, co 
się w mej duszy działo, odezwał się:
;  , ~ '  df mJ ! ^ c h o d z ą  na człowieka

J f  M t i f l f i ,  ie  nic, żeby pękł me 
w j-ręci... Łgarz ni»tada, zełgać nie po­

ftimim w obozacA rusM.
Lwów d. 25 stycznia.

Z chwilą, gdy „ n o w a  e r a '  na wal- 
nem zgromadzeniu s.\oich zwolenników i 
jeszcze dobitniej w Dile oświadczyła, że 
utonęła we własnem bagnie, daje się spo­
strzegać wybitny rucii w łouie obozów 
ruskich. Moskalofile pragną objąć napo- 
wrót stor spraw ruskich w swoje ręce, i 
przedewfzystkiem do reszty zdemoralizo­
wać obóz narodowiecki, co sie im też u- 
daj- i

Kwestya stanowiska Rusinów galicyj­
skich w przyszłej wojnie austryaeko ro­
syjskiej poruszona, niewiadomo z jakiego 
powodu, w Tester Lloydzie, rzuciła bar­
dzo dziwne, niespodzewane światło na te 
oba obozy ruskie. D iło , organ narodow­
ców, którzy przybrali mianu narodowców 
dla zamanifestowania odrębności narodu 
ruskiego od rosyjskiego i odróżnienia się 
zupełnego od moskal.,lilów, którzy mio­
tają klątwy na carat za jego postępowa­
nie" wobec Ukraińców —  to więc b iło  u- 
ZLało za właściwe zagrozić Austryi, że 
niezadowolenie Rusinów może się dla niej 
stać wielce niebezpiecznem w razie woj 
uy z Rosyą. I  z taką groźbą Diło to wy­
stąpiło we 24 godzin po artykule tla ły -  
czauyna, w którym wodzireje moskalofi- 
lizmu oświadczyli: »My wierni Austryi, 
ale dlatego, że naród ruski brzydzi się 
zdradą, a nie dlatego, jakoby rząd nas 
głaskał14.

Tak więc nagle n a r o d e w c y  wy­
wiesili sztandar wręcz moskalofilski, tuż 
potem, gdy rodzimi m o s k a l o f i l e  go 
zwinęli. A zwinąć go nawet musieli, me 
dla tej zasady, którą w Hałyrzaninie  
podali, ale dlatego, że w obozie moska- 
lofilskiin jest zaledwo garsteczka istnych 
moskalofiiów, a cały zresztą ogół onego 
składa się z ludzi „starej partyi", której 
się wcale nie śni o skłonności do cara­
tu, która doskonale wie, coby czekało 
księży ruskich w razie zagarnięcia Rusi

falicyjskiej przez Rusyę, i co nietylk* 
owiedzipne iest korespondency&mi D iła  

z Chełmskiego, ale też debitnie potwier-

trafi... Ot i jest... J a z d a ! Żal mi jaśnie 
pani, myślała nieboga, że już, jn i  I... A 
pan ? a hrabia ? Jazda I Zawiniłum, to 
się i wyspowiadam. Ja* d a ! ZadDa ta 
-»łowa nic nie wykręci. Przepadł, jak mi 
Jó g  m iły .. ha I ha I Tymczasem jazda, 
krótka sprawa.

Rozpaczliwie zawołałem, bo mi się 
płakać chc ia ło :

— Ale cóż ja  im powiem?
— Powiesz im panicz — edparł Grześ 

-  że Gutek, zły duch, nagle zgmał, a
rrtW.inłoć’ 7 6  do swego

panicz myślał •• pałacu zaje-
pojazdu, by z większą ao p j

^ W sk o c z y łe m  do powozu, pytąfec:

— Ja ^ a k ż e ^ e łż ę , ch°ć ^  
początek. Zełżę i kwita... Jazua- 
się dzieje co chce !...

dzone i do wiadomości całego obozu mo­
skal ofilsk i ego podane było w wiadomym 
artykule H a l Rusi.

Jak D iło  zamieniało się z Hałycza- 
nynem  na moskalofilizm, tak znowu Ha- 
łyrganyn przyswoił sobie pierwsze przy­
kazanie dekalogu narodowieckiego: „Ruś 
dla R u s i!“ i pod tym obecnie sztanda­
rem występuje. Czy na tej zamianie do­
brze wyjdą narodowcy wraz z Diłem  — 
wątpimy. Najostrzejszą natomiast broń 
sokoła narodowieckiego, dziób jego, wy­
rwali mu moskalofile.

Nie obeszło się też bez przewrotu w 
obozie r a d y k a ł ó w  f u s k i c b, jan ju- 
żeśmy o tem napomykali. W edług H ały-  
esanyna odbyła się w Stanisławowie d. 
2 2  bm. konferencja mężów zaufania 
stronnictwa radykalnego, zwołana z po­
wodu różnic pomiędzy jego członkami, 
jakie się pojawiły w zapatrywaniach na 
obecne sprawy duchowne, mianowicie z 
powodu wiadomego reskryptu namiestni- 
czego. W yłoniły się dwie frakeye: koło- 
myjska kosmopolityczna i narodowa.

Otóż na tej konferencyi skonstato­
wano, że nie ma żadnych dyssonansów 
w stronnictwie radykalnem ; obie frakeye 
stoją na stanowisku skrajnie narodowem, 
ale pojmują je głębiej i szerzej niż tak 
zwani narodowcy. Narodowcy pojmują 
samodzielność narodu ruskiego tylko jako 
językową i etnograficzną, uważają przeto 
naród ten jako już samodzielny i jnko 
zadanie kładą sobie: utrzymać i rozwijać 
tę samodzielność. Natomiast twierdzą ra- 
dykały, że naród czerwono - ruski jeszcze 
nie jest samodzielnym, albowiem pod sa­
modzielnością roiumią niezawisłość poli­
tyczną i zamierzają dążyć  do niej na 
podstawie n a t u r a l n e g o  prawa naro­
dowego. Ku podtrzymaniu swoich żądań 
używają oni także h i s t o r y c z n e g o  
prawa narodowego, ile że C^-rwona Ruś 
niegdyś posiaaała niezawisłość polityczną.

Trudniej szło ze sprawą duchowną 
czyli kościelną. F rakcja kołumyjska uwa­
ża walkę przeciw duchowieństwu i ko­
ściołowi za główny i najważniejszy środek 
przeciw agitacji radykalnej. Grup* ta 
więc wystąpiła z ostrerai wyrzutami prze­
ciw tym członkom stronnictwa radykal­
nego, którzy się solidaryzują z rezolucyą 
zebrania ruskich mieszkańców Wiednia, 
protestującą przeciw a k iji władz polity- 
eanjch wobec kościoła ruskiego. Jedna 
kowoż członkowie stronnictwa, stojący 
w obronie kościoła, oświadczyli, że aa 
agitacyę antikościelną zapatrują się ze 
stanowiska zasadniczego i z niego nie 
zejdą, choćby na .tem solidarność stron- 
ctwa ucierpieć miała.

Ostatecznie uchwalono, iść solidarnie 
w sprawach polityczno - ekonomicznych, 
w kościelnych zaś pozostawić członkom 
wolna rękę. Zresztą uchwaliła konferen­
c ja  stac w swojej akcyi na stanowisku 
klasowo chłopskiem, i stosować swój 
program narodowy do interesów wło- 
ściaństwa. Główna akcya winna być w 
przyszłość skierowaną ku znaeyonalizo- 
waniu ziemi.

Wyraz ten wymaga wyjaśnienia. Za­
pewne ma on znaczyć, że należy wszrst- 
ką ziemię przenieść w posiadanie wło­
ścian.

Radykały ruscy, wywieszając tak wy­
bitnie sztandar narodowy — naturalny i 
historyczny, rugują z pola narodowców, 
którym już i moskalofile główne ich ha­
sło odebrali. Kadykały zaś ruscy będą 
odtąd podzieleni na dwie frakeye, jak  o- 
bóz moskalofilski na frakcyę rasowo 
moskalofilską i na starą partyę. Jedna­
kowoż iść będą razem, podczas gdy o 
bóz moskalofilski się rozbić musi sta­
nowczo.

Nie pierwsza to zresztą rewolucya w 
łonie radykałów ruskich. Zrazu oni ża­
dnego sztandaru narodowo-polityeznego 
nie wymieszali, szło im tylko o dyktry- 
nę czystą, i dlatego wyśmiewali w N a­

rodzie myśl rozdziału Galicyi. Podobnie 
też czynili u nas zrazu socyaliści pol­
scy. Jednakowoż i radykały ruscy, jak 
już poprzód socyaliści nasi (wykazał to 
dokładnie właśnie organ radykałów ru­
skich Naród), spostrzegli, że negując 
zasadę, narodowości, zamykają sobie dro­
gę do skutecznej agitacji, przyznali się 
terał Jo narodowości — ale nie jako 
zasady, ale jako narzędzia czasowo nie­
zbędnego. I na tem krętactwie padną 
p o d o b n . j a k  oba inne obozy — wrychle 
z kretecbm padną.

K w estya żydowska
w świetle etyki,

(Et  Leopoid Caro. Lipsk 1892)

Spinoza, będąc 23-letnim młodzień­
cem zawezwany został przed am ster- 
damsk£4syBagogę i tam oskarżony, za 
tw ierdzenie: że żydzi są narodem zabo­
bonnym, urodzonym i wychowanym w 
ciemn m, że nie widzą, czem je s t Bóg, 
a prz  ̂ ^ są tak zuchwali, iż usuwając 
inne idy, głoszą się narodem wybra­
nym. )ie bowano wtedy naprzód go prze- 
kupić, »a ry się to jednak nie udało, na­
padł ta n  wieczorem pewien żydowski 
fin a ty l ze sztyletem w ręku. Wtedy je ­
dnak przy pomocy Boskiej Spinoza u- 
szedł niebezpieczeństwa, ale za to rzu­
cono no niego wielką klątwę, a rabini 
żydowscy w zaślepionej swej nam iętno­
ści, oskarżyli go fałszywie w m agistra­
cie amsterdamskim, jako bluiniercę, id  
co go nawet, wydalono z Amsterdamu. 
Gdy się Spinoza, o wykluczeniu swem z 
gminy żydnwskiej dowiedział, rzekł obo­
ję tn ie : „V? każdym razie, nie zmuszą
mnie do, niczego, czego bym i ta l nie 
był uczynił, gdybym się nie był oba­
wiał publicznego zgorszenia; jeśli chcą 
tego, pójdą swoją drogą, a jestem  prze­
konany, łe moje wystąpienie jest nie- 
winniejsze* pie wyjście starożytnych ży­
dów z Egiptu. Jestem równie ubogi, jak 
i oni wtedy, ale przynajmniej nikomu 
niczego łj-ie żab iermd, a jakkolwiek nie- 
sp rńw ie^w ib  się ze mną obchodzą, to 
mimo to mogę z dumą na to się powo­
łać, że mi nic zarzucić nie mozna.“ Spi­
noza daje więc wyraźnie do poznania, 
ż« byłby i tak z własnego popędu rei i - 
gię żydowską porzucił, a jak pojmuje 
chrześcijaństwo, dowodzi jego sławny 
list do Albertn Burgha, z którego na- 
stępujący przytaczam ustęp : „Sprawie­
dliwość i miłość to jedyne pewne ozna 
ki prawdziwej katolickiej wiary, to owo 
prawdziwego ducha świę'ego — tam 
gdzie one się znajdują, tam j ■ ■ st Chry- 
s ’us — gdzie zaś ich nie ma — nie ma 
i Chrystusa. Bo tylko duch Chrystusa 
prowadzi nas do sprawiedliwości i m i­
łości ! 14 Zaprawdę, żydzi z równem chy 
ba prawem powoływać się mogą na Spi­
nozę, jak np. na św. Pawła!

Również ostro osądzali judaizm i in 
ni znakomici mężowie pochodzenia ży­
dowskiego. I tak Aa ssał e m ów i: „Dwóćh 
klas ludzi znieść nie mogę, żydów i li­
teratów, a niestety należę do obydwóch". 
Marx zaś wyraża się znowu jak nastę­
puje: „Jakaż jes t zasada żydowstwa?
Chęć zysku, interes własny. Co jest nąj- 
milszem zajęeiem żydów? Szadierka. Co 
jest bóstwem żydów ? Pieniądz14.

Powołując się więc na tych i innych 
znakomitych mężów, dowodzą ż 
rasa żydowski zdolną była, Óo

wszyscy szlachetni mężowie żydowskiego 
pochodzenia, a to bądź głośno i wobec 
wszystkich, bądź przynajm niej wt kółku 
najbliższych, gdy im się wydaje, że ich 
innowiercy nie słyszą.

uatzinger opowiada w wybornem dzie­
le : „Die Yolkswirtschaft in ihren sittli- 
chen Grundlagen" co następuje : „Pod­
czas rosyjsl ien prześladowań żydów, wy­
dali zydzi biMijni, t. j. ci żydzi którzy 
odrzucają talmud a żyją ty lk o  według 
pięcioksięgu Mojżeszowego, odezwę, którą 
Wiener Allgemeine Zeitung  pod ije loslo- 

wnie 7.a Jusznym  K r ijc m  w  numerze 
486 z 7. lipca 1881. W tej odezwie do 
żydów, która nawołuje ich do odrodzenia 
moralnego i religijnego, czytamy między 
innem i:

„Dlaczego nienawidzą was różne ży­
wioły rosyjokiego społeczeństwa, które 
pozornie tak mało wspólnych mają z so­
bą interesów, a jednak przeciw wam tak 
zgodnie i jednogłośnie, występują? Czy 
to istotnie tylko nienawiść relig ijna? Nie ! 
Nasza miłość grosza, nienasycenie, chci­
wość, nasza gonirwa za łatwym i szyb 
kim zyskiem, nasze natręctwo, przebie­
głość, nasza niezmierna chęć strojenia 
się i rozrzutność, nasze niewolnicze i 
głupie naśladownictwo dumnej i nieokieł­
zanej wyższej szlachty rosyjskiej, nasze 
lichwiarstwo, nasze utrzymywanie szyn­
ków, nasze faktorstwo i inne nasze bez­
prawia rozgoryczają przeciw nam naród 
rosyjski, wzbudzają zazdrość świata ku­
pieckiego, a pogardę klas panujących. 
Niezaprzeczenie, są i między wami ludzie 
uczciwi, pracowici, umiarkowani w swyeh 
pragnieniach, ale ci giną w masie ludzi 
trudniących się szacherstwem, myślących 
duiem i nocą tylko o rublu i nie znają­
cych innego celu jak szybkie wzbogace­
nie Się... Bracia, zrzućcie śmiało stuletni 
brud z waszych ausz. Dajcie żydowskie­
mu narodowi stałe moralne przekonania, 
a oddacie mu spokój duszy i podniesiecie 
go w oczach bliźnich."

Z tego wszystkiego wypływa, że żydzi 
nie mają po co powoływać sic na swych 
sławnych ludzi, lepiej już wyjdą na tem, 
jeśli trzymać się będą faktów istotnych. 
Zresztą nie wypada nawet dla rzeczników 
żydowstwa powoływać się na jakiekol­
wiek powagi, skoro sami na każdym kro­
ku występują najostrzej pigeciw wierze 
w powagi i podkopują tę wiarę w innych, 
Trzymajmy się więc faktów.

W tym kierunku głosi się zawsze, że 
żydzi znacznie mniej biorą udziału w mor 
derstwach i innych zbrodniach gwałto 
wnych niż ohrześciaijie, tem przeto ró 
wnoważy się ich udział w przestępstwach 
w chęci zysku; kto myśli inaczej, uważa 
morderstwo widocznie za mniejszą zbro­
dnię mż oszustwo, a to przecie dowóc 
wątpliwego gustu.

KORESPONDENCYE.
L ondyn d 22. stycznia. 

(Chory OLdstone. -
lu — f’dezws Parnellistów. departa-
m.ntu robotniczego. Alf.ed Rotezjld o bime-Alfied Rotszyld o 

talizmie.)
Niektóre pisma omawiając bil Grad- 

uwagę na

im t  * J -  fkolegow

stona o Irluńdyi, zwrac iją 
stan zdrowia sędziwego naczelnika gabi­
netu. Gladstone liczy 83 la t; zdrowie 
L o  w jesieni przeszłego roku pogorszy- 
ło^się zdaj® si® ’ 1 Powodu nadmiernej 
pracy nad bilem homerulu. A była to 
praca niemała ; bo przedewszystkiem inu- 
• 1 tak sformułować, aby nie zrazić

. - . . . . . .  ■ v r \ ------- sW01ch gabinelowych. Pobyt wdania, a tego jej nikt lBiarritz polepszył nieco Jstan zd/ owia
"jego, ale ostatniomi dniurn- krążą znowu 
pogłoski o pogorszeniu się jego zdrowia. 
Organ Gladstona Daily News stara sie 
rozprószyć wszelką obawę co do te<ro i

jątkiem chyba mijza-ieklefsz *  
mitów, jak Dfllwing, któ J  . ko ritsę

przedstawiają / niŹ8Za od aryj .

skiej. Żydowską etykę potępiają jednak
niem
duchowo up'

XVI.
II ,'bi'>stwo z. Dębogóry byli to 1 _ 

dzie nawskróś światowi i typowo rożni 
jd  dziedziców Błotnisk, Cyganowa i Mm- 
czło***-’ PrzJSz*y Gutka wyglądał na 
naniWT?ika. wysoce dbałego o mamonę, a 
L.- n .. *w>ra nie v' ćła się niozem od 

; Ic dam, i„ spotykałem na szer­
szej widowni

Narzeczona mego kuzyna, siedmna- 
stoletnie i bardzo przyiit"jne dziey/cze. 
nie wyglądała na osobę kierującą się 
włabbą wolą, choćbym sit ątpułnie m e 
dziwił, gdyby się w szelmowskim Gutku 
kochała, bo oczy jej marzycielskie ko­
chać pragnęły i umiały.

Wszystko to objąłem pierwszemi cie- 
kawemi spojrzeniami, jakiemi rzucałem 
to na prawo, to na lewo, znalazłszy się 
w pańskim i wspaniale urządzonym pa­
łacu dębogórskim. A rozglądałem się ba­
dawczo i ciekawie, bo poznawałem tych 
ludzi w nadzwyczajnych okolicznościach, 
których oni sami jeszcze się nie domy­
ślali. Czułem, że na swoje barki wypa­
dnie mi wziąć ciężar możliwego wybrnię­
cia z prawdziwego, błota, w jakiem  z ca­
łą  moją rodziną Żubrów się znajdowa­
łem. Chodziło mi przytem o jak n ajry ­
chlejsze połapanie się we wszystkiem, o 
zbadanie ukrytych zamiarów i pragnień 
tej nowej rodziny Gutka.

Stryjowstwu ju ż  od godziny bawili w 
Dębogórze i wyczekiwali nas w gorączce 
To też po pierwszych przywitaniach 
w zią łem  na stronę siryja A n a s ta z e g o  i 
w yjaw iłem  mu całą prawdę. Staruszek ,  
pierwszy raz odkąd go znai m, wpadł w 
złość, która jednak natychm iast ustąpiła 
c ie ipieniu- Chwycił się za swą siwa g ło  
Wi i zawołał rozpaczliwie:

I to mój syn!... mój syn!... tyle 
w sty d u ... tyle upokorzeń!...

Zapłakał biedny, pamiętając tylko o 
swem niedobrern dziecku, a zapominając 
o przykrej roli w tym domu, która mnie 
na razie jedynie trapiła.

To też podchwyciłem:
— Gutek ma lat dwadzieścia ośm, i 

dziesięć razy jeszcze odmienić się może, 
a nawet być chlubą Żubrów.., ale tu cho­
dzi o nas! Co powiemy? jak wybrnie­
my? bo nie dość, iż s a m i  jestarsmj w nie­
wymownie przykrej pozycyi, ale może w 
jeszcze przykrzejszą pakujemy gospoda­
rzy tego domu i... narzeczoną Gutka.

— °Biedactwo... — westchnął pan A- 
nastazy i rozkładając ręce ruchem de­
sperackim, szepnął — ja już “ie . maP  
głowy, już jestem wyczerpany I mc me 
wiem i nic nie chcę, kochanie...

Chwilę milczeliśmy, pocJem pan Ana­
stazy zaczął znowu biadać nad o ą i 
pierwszy raz w życiu ją ł wyrzekać na sy­
na. Byłby tak narzekał bez końca, więc 
przerwałem:

— Gdyśmy tyle zrobdi w tej spra­
wie, porzucać jej nie możn». Najpierw 
kto wie, jakby to wpłynęło na stry ­
jenkę?...

Nieszczęśliwa!... kochanie

— Puwtóre — ciąguąłem — mamy 
dobrego sojusznika. J

— Kogo!
— Pannę:
— Co mówisz? -  zawołał staruszek 

którego ublicze w jednej chwili w y w o ­
dziło się i zarumieniło — Co mówfsz 
kochsme? -  dodał, chwytając mnie za

la k  mi się zdaje...

kochanie... — west-
3 vJ,J f  ’yi pr“ 2 ,2V g,ęboko' SIMJ -
k o S i f ! .  u rat°wał(,to kochająca ż o d h ,

- Więc dhr tego celu... próbujmy?
• . e Co-’' ~~ zawołał, znów chwv-

G k b 5Ł T f g,0Wę -  “  pora«'"' n
— Nic!

A więc PrLzePadło!-  kochanie... 
^ojd^, przeproszę hrabiego... ukorzę s ie .. 
przyznam sie do syna łotra!

Tu jęknął i urwał.
Zerwałem się, podchw ytując.

, . ~~ Jcźli tak ma być , to ja  będę 
działał! ’

Panu Anastazemu oczy znów zabły- 
szczały.

— Działaj, kochanie... Młodzi mają 
myśli... obudzają wiarę... młodzi uczciwi...
— dodał cicho. . .

Podałem ramię staruszkowi i odpro­

oświadcza, że grand old man  jak najle­
piej się ma, a dowodem tego, że bezu- 
stanku pełni obowiązki urzędu swego, i 
że przed kilku dniami przewodniczył ra ­
dzie ministrów, na której omawiano naj­
ważniejsze przedłożenia rządowe na n a j­
bliższej sesyi parlamentarnej.

Podług wersyi kół liberalnych bil ho­
merulu nie będzie „umiarkowanym pro- 

I gramem", bo Gladstone nie myśli Trlan- 
}yi obdarzy^ .^.moizadem, któryby nie 

odpowiadał najważniejszym żądaniom 
Iryjczyków. Mówią toż, że Gl&dstone 
uniósł się z- najwybitniejszym i kierowni 
kami pariyi iryjskiej, i że sformułował 
przedłożeni i homerulu z uwzględnieniem 
głównych żądań stronnictw iryjskich. 
Przyjęcie zaś projektu radykalnego przez 
parlament i Izbę parów jest bardzo wąt­
pliwe i można się spodziewać, że w ra­
zie odrzucenia nastąpi rozwiązanie par­
lam entu.

Przewódca Parnellistów wystosował 
następującą odezwę do tak zw. „Naro­
dowców niezależnych" Ir lan d y i: „Współ- 
obywatele ! Z najbliższą sesyą parlam en­
tarną rozpoczyna się nader ważna i kry­
tyczna faza w historyi kraju naszego. 
Od rozmiaru i jakości środków, które 
stanowić będą przedmiot dyskusji par­
lamentu w tej sesyi, zależeć będzie w 
wielkiej mierze przyszłość Irlandyi. Aby 
dokumentować w sposób zadowalający 
niezależność polityki irlandzkiej i aby 
interesów narodowych bronić przeciw 
niebezpieczeństwu zdrady lub kompro­
misu, konieczną jest, by reprezentanci 
wasi pozostawali bez przerwy na poste­
runku i bez przerwy czuwali. Obecność 
ich podczas sesyi w Westminsterze je s t 
niezbędnie potrzebną dla przyjęcia przed­
łożenia homerulu G ladstona, jeśli *no 
okaże się gadanin naszego pep»rei«i albo, 
dla odrzucenia projektu, jeżeliby był nie­
godnym przyjęcia naszego. Ale ta cią­
gła obecność w parlamencie nakłada na 
członków parlam entarnych ciężary ma- 
teryalne, które trudno im udźwignąć. 
Z tego więc powodu i ze względu na 
inne jeszcze potrzeby, które z życiem 
politycznem każ dej partyi są związane, 
konieczn-e potrzeba nam funduszu, któ­
ry mbyśmy mogli rozporządzać."

Iryjczy.y w Ameryce, którzy- najży­
wszy biorą udział w sprawach współ­
braci ich europejskich, odbyli zgroma­
dzenie w Nowym Jorku, a rezultatem 
było przesłanie ziomkom swoim sumy 
2700 dolarów na cele polityczne.

W tonie bardzo przychylnym pisma 
londyńskie omawiają projekt utworzenia 
„departam entu robotniczego", którego sie 
robotnicy domagają. Zdaje się, źc insty­
tu c ja  ta wejdzie w życie i zostanie mo­
że przydzielona do resortu ministerynm 
handlowego. Departam ent robotniczy ma 
posłużyć za oiuro informacyjne na 
wielką skalę w dziedzinie targu św ia­
towego ; prócz tego pełnić ma funkcję 
sądu rozjemczego w sprawach kół robo­
tniczych.

W najnowszym zeszycie czasoDisma 
New R eviea  ukazała się rozprawa A lfre­
da Rołszylda o bimetalizmie. Windom,, 
że Rotszyld był dolegatem Anglii na k 
ferencyi międzynarodowej w Wa]uci;

M ow .j s z c z e g ó l n i ” :

Rotszyld jest przeciwnikiem zmiv , lv 
systemu walutowego w Wielkiej Br tan if  
Powiada cu ze z postępem cyw ilizacji 
ujawnia się dąznosc do coraz nin ieszeoo 
używania wielkich zasobów metalicznych 
Na stwierdzenie zdania tego wskazuje na 
„Clearmg House" Bankersa w Lond?n?e 
ktorego organizację nazywa skończona

wadziłem g 0 do salonów, gdzie wss 
y i zgiomadzeui. Hrabia rzucił na 

ciekawym wzrokiem, w którym odgac 
juz podejrzy wał jakieś trapiace n 

jemu nieznane wypadki. W ogóle i 
wało usposobienie towarzyszące zv 
zażenowaniu. Nikt nie rozumiał, dla<
w  i Przyjechał z nami, jakkol 
Każdy był przyzwyczajony zapewn 
rożnych z jego strony nieformąln 
Stryjenka zaczynała się niecierpliw 
hrabina miną swą zdradzała wysokie 
tajone niezadowolenie z całego spoi 
starania się Żubra o rękę jej córki.

Czułem gwałtowną potrzebę mtsv, 
cyi trzeciej osoby i uważałem się za 
dyn ego powołanego do tej roli. Na 
śpiechu ztleaało W1J1 °hocby tylko 
tego, aby n ie  przedłużać żenującej w 
stkich pozycyi. Zręcznr I rabia zmia 
wał jednakże katastrefy z miny j 
Anastazego i z mojej, bo pierwszy 
zm rznie zbliżył się do mnie, uprowa 
mnie do przyległego salonu i zagadi

(C. d. n.)
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zmieniła -właściciela sw ego; a więc wszy­
stko odbyło się bona ftde. Wobec tak 
udoskonalonego systemu bankowego jest 
to — powiada dalej Rotszyld — anoma­
lią utrzymywać, że nie ma podostatkiem 
złota w kraju i że z tego powodu srebro 
ma być nominowane prawnym środkiem 
płatnym, tak, że A. jeśli winien B. sumę 
50.000 funtów sztl. mógłby mu, jeśliby 
chciał, zwrócić takową w tylu a tylu 
beczkach srebra. Jak długo publiczność 
angielska ma zaufanie do not bankowych, 
tak długo kraj nie potrzebuje nagroma­
dzania ogromnych zasobów metalicznych, 
a jeśli zaufanie utraci, wtedy nie srebra 
lecz złota żądać będzie. Gdyby system 
bimetaliczny zapanował w państwach eu­
ropejskich, pozycja banku angielskiego 
stałaby się bardzo trudną. W czasie prze 
silenia bank nie mógłby ochronić złota 
swego i zosMłb' zalany srebrem. Londyn 
jesi centrem świa>a finansowego, to też 
obronić musi złoto przed taką ewentual­
nością. Waluty podwójnej, w prawdziwem 
znaczeniu słowa, nigdzie nie ma, nawet 
w tych krajacti jej nie ma, które w ró­
wnej mierze i jednym i drugim mogą 
płacić metalem. Cóżby więc — pyta au­
t o r —  się stało, gdyby się urzeczywistnił 
sen bimetalistow ? Papiery bankowe An 
glii przestałyby prezentować wartość 
„suwerenów" i byłyby płatne w mone­
cie o wartości zniżonej. W krótkim cza­
sie znikłoby całe złoto, które się obecnie 
w sumie 25 milionów funtów sztl. mieści 
w sklepieniach banku i zostałoby zastą­
pione srebrem. Złoto i tylko złoto po 
wszystkie czasy uchodzić będzie za naj­
znakomitszy, jeśli nie wyłączny środek 
płatny, gdzie tylko o wielkie idzie sumy. 
Rotszyld przyznaje jednak, że dla zapo­
bieżenia nadużyciu metalu białego, trzeba 
się oglądać za środkami, któreby umo­
żliwiły większe użytkowanie srebra i po 
leca następujący p lan : Rząa amerykański 
rok rocznie kupuje srebra za 5 milionów. 
Niechaj Ameryka i nadal tak sobie postę­
puje a także państwa europejskie powin­
ny srebra zakupywać za 5 mil. fnt. sztl. 
rocznie. Zakupna te mają się rozciągnąć 
na pięc lat, a mianowicie po cenie, która 
idzie wyżej 43 pens. za uncyę. Jeśli sre­
bro cenę tę przewyższa, zakupna mają 
być prowizorycznie zaniechane.

pieczęciami ministeryalnemi, odesłał Her- 
zowi.

Nie zniszczył go odbiorca od roku 
1887 i obecnie nienaruszonym oddać 
obiecuje ankiecie do zbadania. Zręczny 
jednak, jak zawsze, z góry zastrzega się: 
„Jeśliby pismo to zawierało papiery kom­
promitujące mię, to mogłyby to być tyl-

a fałszerzako sfałszowane dokumenty, 
łatwo będzie odnaleść.“

Także Katon ?!
Jeśli czyim ajentem byłem — kończy 

Herz — to tylko Francyi. Ja  to, kiedy 
się dyplomacji jeszcze nie śniło o przy­
mierzu z Rosyą, złamałem trójprzymie- 
rze. YV sprawie tej nieraz jeździłem  do 
znanego mi Cnspiego, który dziś z ta­
kim lękiem wypieri się stosunków ze 
mną. Pokazać naw et mogę list, zalecający 
mię'’od jenerała M rnabrei, z którego sy­
nem łączył.' mię nterosy, do pani Cri- 
spi. Gom olwiek zaś przedsiębrał przeciw 
Reinachowi. czyniłem tylko g«oli zmu­
szania go do spKty długów. Ostate 
r z n i e  tuszę sobie, że Anglia nie zgodzi 
się na wydanie mnie Francyi.

Że chyba wielu dziś we Francyi pra­
gnie spełnienia się tej nadziei, dodawać 
nie potrzeba, ale zdaje się, że tym ra­
zem Herz wieszczem złym będzie.

Korneliusz Herz.
więc przyszła kolej, czyli 

— jak  lud nasz powiada — kiyska na 
Matyska. Rzucał na innych potwarze 
i oskarżenia za pośrednictwem pana An- 
d rieu i — nosił wilk, poniosą i wilka. 
Lecz, że chorym jes t obecnie — czy to 
tylko praw da? — i bawi w Bourue 
moeth East pod Londynem, cała rzecz 
w tem. by przeprawić ptaszka nu drugi 
brzeg kanału. A ku temu ceiowi potrze­
bne dowody, któreby przed bezwzględną 
Anglią usprawiedliwili . ib>łały żądanie 
wydania oszusta. Otóż w Paryżu z nie- 
zn i» trym  pośpiechem dowody takie zbie­
rają, a" rOwno/zesiii, pr»y pólŁitŚtjn An­
glii, że artykuł 18. układu z 14. sierpnia 
1876 r. obowiązuje Anglie i 1-ramye o o 
.wzajemnego wydawania sobie zbiegłych 
bankierów, dyrektorów, aztonków i u- 
rzędników towarzystw i w ogóle osób, 
które winne są przestępstwa nadużycia 
zaufania lub sprzeniewierzenia. Tymcza­
sem bulwarowy Figaro  — jak zw jkle — 
śle reportera swego w odwiedziny do... 
oszusta. Ba jakby nie wierzył w seza 
mową moc swego imienia, dodaje mu 
pismo polecające od... Andrieus. No, nu 
takie wstawiennictwo nie mógł być nie­
czułym Herz i łaskawie poddał się ope- 
rącyi intcrvicw'u.

Rozmowę zagaił sam gospodarz, pro­
testując jak najuroczyściej przeciw temu, 

jakoby był pochodzenia niemieckiego. Co 
c tem sądzić, dziś już wiedzą ei, co 
śmiać się musieli czytając wywody da­
wniejsze Herza, iż nie on, ale jego ro­
dzice byli Niemcami. Urodził się zresztą 
w Bezanson, skąd niebawem rodzice jego 
wywędrowali do" Ameryki i tu obywatel­
stwo zyskali. Z kolei posypał się szereg 
tytułów naukowych, które posiadł — 
zdaje się wszystkie w sposób podobnie 
godny, jak  legię honorową.

Dla udowudnienia swych licznych i 
wysokich stosunków, przedłożył gościowi 
odpisy mnóstwa listów do „pana doktora11 
tj. siebie. Na podstawie tych listów o 
krzyczane stosunki z prezydentem Car­
notem ściągają się do kilku banalnych 
komplementów dla Herza w liście, w któ­
rym dep. Carnot dziękuję w r. 1882 za 
przesyłkę pewnego dziełka fachowego.

Natomiast b. min. Barrien nie mało 
ma długów wdzięczności wobec Herza, 
który czuwał nad należytem zaopatrze­
niem jego znajomych. Cały zaś szereg 
jest karteczek z podpisem min. Boulnn- 
gera, najdłuższa zawdera mianowanie a- 
dres&ta oficerem l^tU1, Podobnej treści 
jest list min. F rejc iuc ta .

Głównego zarzutu który nie od dziś 
czynią Herzowi, tj. iż byf ajentem poli­
tycznym w służbie Anglii, g pDezę tak 
kreśli sam interwiewowany. Bedac je­
szcze studentem , pokochał dziewczę, z 
którem też połączył się związkiem m ał­
żeńskim, a choć związku tego prawa 
Łancuskie nie uznały, wytrwał w nim, 
pńK śmierć nie zabrała mu towarzyszki
żJ ciaT^dy służył w armii nadloarskiej. 
Po wi&q latach zgłosił się doń brat 
zm arłej, niejaki Lebuhotel, żądając po­
ważnej kwoty za niew7yjawienie dowo­
dów, które n raj  posiadać, jako Herz jest 
szpiegiem prus^m .

Wyrzucony z drzwi powtórzył swe 
oskarżenie w dzieii-itu  £ e  Monde, który 
jednak odwołał je  w^ęt, gdy Herz wy­
zwał redaktora, posy ła ją  mu jako świad­
ków, na zalecenie BouuWrgj.ai jenerała  
R icharda i pułkownika RergU Lebuhotel, 
nie poprzestając na tem, P o s ła ł  inin 
Boulangerowi plik aktów, m a ły c h  po­
przeć jego „oszczerstwo".

Jak wielkie jednak pokładał m \ i ster 
zaufanie w swoim przyjacielu, dowo^gH1 
to, iż list ten z napisem ne rarieK* 
nieodpieczętowany, owszem opatrzony i

KRONIKA.
Lwów dnia 25 stycznia.

Mianowania. Zarządca lasów i domen 
Andrzej Broniewski, mianowany został lu­
stratorem lasów we Lwowie.

Minister oświaty przyznał VIII. klasę 
ran g i: Tytusowi Słoniewskiemu, profesorowi 
żeńskiego seminaryum nauczycielskiego wo 
Lwowie, Janowi Jabkowskiemu, profeserowi 
seminaryum nauczycielskiego w Stanisławo 
wie, Stefanowi Klingowi, profesorowi żeń­
skiego seminaryum nauczycielskiego w Prze­
myślu i Antoniemu Żukowskiemu, profesoro­
wi męskiego seminaryum nauczycielskiego 
w Krakowie.

Promocye. P. Bronisław Henryk Mi 
chalewski, kandydat adwokatury, otrzymał 
na Uniwersytecie lwowskim, stopień dektera 
praw.

Śluby. Dnia 24 o godzinie 8 wieczo­
rem odbył się w kościele archikatedralnym 
obrz. łac. ślub panny Józefy Kostkiewiczów- 
ny, z p. Jerzym Hahnem.

We środę dnia 1. lutego b. r. odbędzie 
się o godz. 7 ślub w kościele Św. Maryi 
Magdaleny p. Adolfiny Prochaskiej córki 
Adolfa i Julianny z Fehyrów z panem Ma- 
ryanem Hupczycein.

Dnia 14 b. m. odbył się w Chorzelowie 
ślub, p. Jana Bochniaka, inżyniera adjunkta 
biura melioracyjnego, z panną Maryą Ul- 
rycli, córką Ludwina i Maryi Ulrychów,

W Kutacb, 2 lutego b. r., odbędzie się 
ślub panny Maryi, córki pp. Szymona i Ro­
zalii Bai jczów z Rarańcza, z panem Jakó- 
bem Jakubowiczem.

Dziś dnię. 25 bm. odbędzie się w Kra­
kowie, w ku&ddlo św. Barbary, ślub p. Wi­
tolda PostrusMego, wł. dóbr ziemskich, z p. 
Maryą Baworowską, córką p. Włodzimierza 
lir. BaworowsMege.

Ze sfer t a śce i ni ~n. Dyecezya łac. 
tarnowska Ks. Franciszek Kahl, wicerektor 
tarnowskiego seminaryum duchownego, otrzy­
mał instytucyę kanoniczną na probostwo 
w Gawłuszowicach. Ks. dr. Józef Mrugacz 
został mianowany wicerektorem, zaś ksiądz 
Jan Kosmann, wikaryusz z Wietrzychowiec, 
prefektem seminaryum duchownego w Tar­
nowie.

Arehidyecezya lwowska: Ks. Stanisław 
Świdec mianowany został administratorem 
rz. kat. parafii w Podhajcach.

Arehidyecezya lwowska obrz. łac. Rząd 
zezwolił na utworzenie nowej ekspozytury 
(komendaryi) w Peczeniżynie, w obrębie pa­
rafii Kołomyja. Zamianowany: ks. Jak, No- 
wobielski wicedziekanem horodeńskim. Expos. 
can. odznaczony: ks. Ant. Skalski, prob. 
Radziechowa. Ks. Jan  Piskorski proboszcz 
w Prusach pode Lwowem, zamianowany 
aktualnym dziekanem lwowsko-zamiujskim. 
Umarł dnia 12 bm. w szpitalu SS. Miło­
sierdzia we Lwowie ks. Józef Kozak, wik. 
przy kościele św. Marcina, urodź. 1864, ord. 
1887-Dyecezya przemyska: Przeniesieni: ks.
E. Zygmunt z Rozwadowa do Stanów. Ks. 
KI. Kochmański (czas. defieyent.), aplikowa­
ny do Staromieścia. Ks. J. Kułakowski 
z Zabierzowa do Tuligłów. Ks. Bandasiewicz 
z Tuligłów do Golcowy, a ks. M. Hajduk 
z Golcowy na dyrygensa de Zabierzowa. 
Ks. K. Krementowski, prob. w Święcanaeh 
mianowany wicedziekanem dek. jasielskiego. 
Ks. J . Solecki, administrator w Krzywczy, 
na to benef. instytuowany. Ks. J  Gryziecki, 
koop. w Gniewczynie, otrzymał prezentę na 
probostwo w Woli Zarczyckiej.

Nowa szkoła realna. Przeciwnicy ła ­
ciny i greki, których nie brak i w naszym 
kraju, występują od dawna z teoryą, że mo­
zolne studyum tych jęzjków zbytecznem jest 
w szkole, gdyż młodzież z literaturą kla­
syczną o wiele chętniej i lepiej zapoznać się 
może, jeżeli jej arcydzieła czytać będzie we 
wzorowych przekładach. Czas zyskany w ten 
sposób na nauce języków starożytnych, może 
zaś ona poświęcić na naukę języków nowo­
żytnych, dla życia niezbędnych, a posiadają­
cych również obfitą .literaturę. Teorya ta 
przejść ma obecnie w Galicyi przez ogniową 
próbę. Rada Szkolna Krajowa nie poświęca 
jej wprawdzie żadnego gimnazyum, ale prze­
prowadza ją w całej rozciągłości w szkołach 
realnych. Według nowych planów, zatwier­
dzonych już przez ministerstwo, szkoły real­
ne różnić się będą od gimnazyów tylko w 
kwesty i skreślonej powyżej. Odpadnie w nich 
nauka języków starożytnych, a czas na tem 
zyskany obrócony będzie: 1) na naukę mi­
tologii i podań bohaterskich Greków i Rzy­
mian przy lekturze polskiej w klasach niż­
szych, oraz na czytanie arcydzieł literatury 
greckiej i rzymskiej w przekładach polskich 
w klasach wyższych; 2) na naukę języka 
francuskiego i jego literatury, obok języka i 
iteratury niemieckiej, traktowanej również 

w gimnazjach: 3) na rozszerzenie i pogłę­
bienie matematyki i rysunków. Nad wyko­
naniem tego planu pracuje obecnie Rada 

^Szkolna, a jednem z jej zadań w tym kie­

runku jest wydanie wypisów, obejmujących 
przekłady arcydzieł literatury klasycznej z 
potrzebnemi wiadomościami historyczno-lite- 
rackiemi. Nowy plan nauki wejdzie w życie 
z dniem 1. września b. r., a po kfiku la­
tach będziemy mieli sposobność ocenie, jak 
teorya wygląda w praktyce, i dc jakiego sto­
pnia rozwoju umysłowego doprowadzić może 
młodzież bez nauki języków klasycznych, o 
ile bez ich znajomości, a tylko na przekła­
dach może wniknąć w ducha i w piękność 
świata starożytnego i cała treść humanizmu 
sobie przyswoić. Droga, którą Raaa Szkolna 
obrała dla rozstrzygnięcia kwestyi soornej, 
jest zapewne najwłaściwszą, Praktyka tylko 
może tę kwestyę wyświecić i dla dalszych 
reform szkół średnich dostarczyć pewniejszej 
podstawy, niż ją  mogą podać dzisiejsze ays- 
kusye, tak częste, a tak jałowe, bo czysto 
teoretyczne.

»* ś - i a  n literacko-artystycznego. Prof. 
Włodzimierz Spasowicz u gł powtórnej kon- 
gestyi. Chory znajdował się czas jakiś 
w malignie, pogorszenie Inak. nie budzi 
poważniejszych obaw. ,

Władysław Żeleński w. bał do Wie­
dnia, zaproszony tam prztz ui6^iizatora 
kwartetu smyczkowego p. Drukera na próbę 
swojego kwartetu.

Z miasta. r-
Sprawy przedwyborcze. Av aj wie­

czór w sali ratuszowej odbyło się zgroma­
dzenie wyborców, zwołane przez p Jeger- 
mana. Przewodniczył p. Feliks Lewandowski. 
P. Jegeruan, który, jak wiadomo, staje przed 
wyborcami jako kandydat na rav.<ę miejskie­
go, podał do wiadomości zebrany h, że an­
kieta. zwołana przez p. prezydenta miasta z 
pp. An. Czernego, Dra Bernarda ( oldmana 
i K. Szajera, a która miała zbadać zarzuty 
czynione przez mówcę miejskiej Izbie obra­
chunkowej, odbyła w piątek posiedzenie, na 
którem sformułowane zostały te zarzuty na 
piśmie i postanowiono dla wynorcAf lwow- 
skieh wygotować odpowiedni w tej sprawie 
referat. W dalszym ciągu swojej mowy wy 
kazywał p. Jegerman, że Lwowo’ ie -o*.ła slę
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krzywda przez to, że koleje 
płacą obecnie mniej, niż za 
przez to, że kraj odebrał miastu 
złr. z propinacyi. Co do targi 
czyznie to podnosi mówca, że 
tam lodowni, a wskutek tego s 
w tych żelaznych halach będzi 
pełnie niemożliwą. Kilku wybi 
lowało następnie mówcę w > 
wach, poczem na wniosek ko. M- 
cza uchwalono wezwać komitet i 
powszechny, aby na swą listę pr vjął p, 
germana.

Na wczorajszem zgromadzeniu rozdano 
też listę kandydatów czwartego komitetu tj. 
polsko-ruskiego.

Do sprawy wyborów. Zt. pośredni­
ctwem nutaryusza doręczone nam zostało na- 
stępujące pismo; Z powodu artykuł „Wy­
bory do rady miejskiej", umieszezoi ego w 
num. 19. „Gazety Narodowej" z dni:, 23. 
stycznia 1893, upraszamy w myśl § 19. u- 
stawy prasowej o następujące sprostowanie: 
„Nieprawdą jest, jakony komitet powszechny 
i reaboćciowy, a  w szczegóLuuśoi p«Wo2echny. 
wazeć' zy w kontakt ugodowy z *»mitćtein 
obywatelskim postawił za pierwszy warunek, 
żeby z komitetu powszechnego na listę ko­
mitetu obywatelskiego przyjęto tych 5, z któ­
rych niektórzy stanowczo zapewnili, że nie 
kandydują. Nieprawdą jest, jakoby połączo­
ne komitety żądały umieszczenia na liście 
komitetu obywatelskiego w szczególności wo­
dzirejów z komitetu powszechnego. Natomiast 
rzecz miała się ta k : Na posiedzeniu 9 dele­
gatów trzech komitetów przedwyborczych, 
zgodzono się naprzód na listę członków ustę­
pującej Rady miejskiej, którzy na wszystkich 
trzech listach w razie ugody powinni tyć 
umieszczeni. Następnie po przedstawieniu 
przez delegatów komitetu obywatelskiego 15 
swoich kandydatów, których delegaci dwu 
innych komitetów do balotu swoim komite­
tom przedłożyć się obowiązali, podali także 
delegaci komitetu właścicieli realności i po­
wszechnego każdy po 15 swoich kandydatów 
do balotu komitetowi obywatelskiemu, nie 
stawiając żadnego warunku, a tem mniej 
p i e r ws z e g o ,  aby z komitetu powszechne 
go na listę komitetu obywatelskiego przyj ?t° 
wodzirejów z komitetu powszechnego". Dr- 
Placyd Dziwiński. Bronisław Mrazek. Dr 
Stanisław Obmiński. Dr. Henryk Kadyi. J a 
kób Kazimierz Lewicki. Mikołąj Rybowski-w 

Żałujemy mocno, że na powyższem spro 
stowaniu nie znajdujemy podpisu Dra Jana 
Stelli-Sawiekiego, który właściwie rokowania 
imieniem komitetu powszechnego prowadził

Dziś znowu otrzymujemy z Prezydyum 
magistratu następujące pismo : „Wskutek za­
rzutów poczynionych przez p. profesora Jae 
germana na walnych zebraniach wyborców 
przeciw budżetom i zamknięciom rachunko­
wym gminy miasta Lwowa, zarządził Pre­
zydent miasta ścisłe dochodzenie przez komi- 
syę złożoną z ludzi fachowych. W skład tej 
komisyi powołał pp. radnego dyrektora Czer­
nego, Dra Goldmana i radnego Schayera. 
Komisya ta odbyła posiedzenie dnia 20. sty­
cznia, na którem p. Jaegerman przedstawił 
i uzasadnił swe zarzuty. P» słuchaniu 
tych wywodów, przesłuchała komisya urzę­
dników oddziału rachunkowego i przeglądała 
akta. Komisya przyszła do tego przekonania, 
że nie zachodzi żaden wypadek malwersacyi. 
Częśó zarzutów p. Jaegermana została już 
na posiedzeniu zupełnie wyjaśnioną — inne 
zarzuty zaś okazały się uzasadnione, a mia 
nowicie we funduszu Łazarza i Dącheńskie 
go, gdyż wykryto błędy i usterki w rachun­
kach. Gdy atoli 4. i 5. ustęp § 80 statutu 
gminy miasta Lwowa wyraźnie postanawia, 
że w takich wypadkach wyrokuje Rada miej­
ska, niżej podpisana komisya, wywiązawszy 
się ze swego zadania i wyrażając ponoy nie 
swe przekonanie, że nie zaszedł tu żaden 
wypad»k jakiejkolwiek malwersacyi, przed­
kłada wynik swych badań Radzie miejskiej 
do ocenienia. Lwów 25. stycznia 1893. Mo­
chnacki, prezydent miasta Lwowa. Antoni 
Czerny, radny miasta Lwowa. Dr. Bernard 
Goldman, radny miasta Lwowa. Karol Scha- 
yer, radny miasta uwowa.

Dyrekcya poczt odnośnie do naszej 
uwagi o spaźnianiu w doręczaniu depesz 
telegraficznych, zawiadamia nas, że opóźnie­
nie telegramów wiedeńskich dla redakcyi 
przeznaczonych li tylko wskutek złege stanu

przewodników spowodowanego przez silne 
mrozy i prawie ciągle trwające burze śnie­
żne między Wiedniem a Lwowem wywołane 
zostało.

Dragą rocznicę swego istnienia ob­
chodził wczoraj Klub pocztowy wieczorkiem 
muzyczno-wokalnym. Sala Frohsinu przepeł­
nioną była słuchaczami, okazującymi wielkie 
zainteresowanie produkeyanii z trzech dzie­
dzin sztuk pięknych, które składały się na 
program. Największe jednak zainteresowanie 
i najwięcej oklasków przypadło artystom ama­
torom, którzy odegrali krotochwilę Przybyl­
skiego „Schadzka", a raczej pani Brono- 
wej, doskonałej imperatorce zachwycającej 
Julji, grającej i poruszającej się na scenie, 
jak prawdziwa artystka. Wybornymi partne­
rami pani Baronowej byli pp. Fontana i Kur- 
manowicz. Drugim bohaterem wieczorku 
był p. Kiesowski, który z nadzwyczajną 
precyzyą odegrał na skrzypcach trudną rap- 
sodyę Viestemps'a „Jankte Doodlc". Resztę 
wieczoru wypełniły śpiewy chóru i p. Sien­
kiewicza, gra p. Kolmer Macierzyńskiej, od­
czyt p. Fontany i koncert 55 pp. Na za­
kończenie odsłonięto obraz z żywych osób, 
układu artysty rzeźbiarza p. Antoniego Po­
piela, przedstawiający apoteozę klubu poczto­
wego. Wczorajszy wieczór był najlepszym 
dowodem: „co to Klub pocztowy może" jak 
wyraził się p. Fontana w swoim polonezie, 
na cześć wczorajszej rocznicy ułożonym.

B al prawników. Jedną, jedyną zaba­
wą w karnawale tegorocznym będzie. bal 
prawników, zapowiedziany na 7. lutego. 
Protektorat nad balem objęli arcyksiążę Le­
opold Salvator i arcyksiężna Blanka. Komi­
tet ścisły, koiniuye specyalne, a zwłaszcza 
najczynniejsza z pomiędzy wszystkich koini- 
sya dekoracyjna, uprosiwszy do współudziału 
artystę malarza p. Krzeszą, wytrwale pra­
cują nad uświetnieniem tegorocznego balu, 
który świetnością zaćmi swych pop^.edników. 
Wspaniałą ma być dekoracya klatki scho­
dowej, oraz obu sal kasynowych. Nazwisko 
Krzeszą daje nam najzupełniejsza gwaruncy^, 
że pod względem artystycznym, pod wzglę­
dem dekoracyi bal ten nie będzie miał so­
bie równych. WieiKą niespodziankę na hal 
przygotował znany powszechnie, a tak przez 
nasze panie łubiany kapelmistrz 30. p. p. 
pan Roli. Co za niespodzianka? o tem na 
razie mówić nie możemy, gdyż komitet 
wszystkie swoje uchwały i projekty w naj­
większej trzyma tajunnicy. — Bilety na bal 
są już do nabycia u członków komitetu, a 
w dniach 5., 6. i 7. lutego sprzedawane 
będą w kancelaryi komitetu (hotel Żorża).

Na znpę ramfordzKą złożono w han­
dlu J . D ralera i Synów plac Kapitulny 1. 
2. JE . ks. Arcybiskup Morawski 50 zł., 
ks. kan. Stańkowski 5 zł., K. T. 3 zł., 
Artur hr. Russocki 5 sł., Kielanowska z Ko­
złowa 10 zł., hr. Stadnicka 10 zł., N. N. 
5 zł., Aniela kunaszowska pół kilo bulionu.

Rozdano od dnia 15 do 21 stycznia br. 
porcyj zupy 1.704 porcyj chleba 1.704.

Z dziennika policyjnego. E. W a 
siuta, żandarm z posterunku lwowskiego, 
usiłoWał sobie odebrać życie wystrzałem z 
rewolweru. Ciężko chorego odstawiono do 
epitala garnizonowego.

Z k ra ju .
Obchody styczniowe. W Krakowie

23, bm. odbył się w sali strzeleckiej wie­
czorek, który zagaił p. Benedyktowicz, po­
czem p. Danielak miał odczyt „o dodatnich 
i ujemnych skutkach powstania listopadowe­
go." Część muzykalno-wokalną wieczorku 
wypełnił chór „Sokoła" pod kierunkiem p. 
Deca, chór akademicki pod kierunkiem p. 
Barabasza, śpiew solowy panny Schengut, 
oraz gra p. Paczouskiego. Deklamował p. 
Rygier, a wieczorek zakończył się obrazem 
z żywych osób, przedstawiającym „Pochód 
oddziału powstańczego."

W Jaworowie obchodził „Sokół tamtej­
szy rocznicę w niedzielę 22. bm. Na wie­
czorze tym odczytano : „Dzieje powstania
1863 — 64 od wybuchu do upadku." Poło­
wę czystego dochodu w kwocie 5 złr. z te­
go odczytu odesłano do funduszu weteranów 
z r. 1863 - 4 .

W Przemyślu urządziło Kasyno mie­
szczańskie tegoż dnia wieczorek, kióry zagaił 
Prof. Borecki przemówieniem na temat dzie­
jów ojczystych z chwil pamiętnych r. 1863. 
Nastąpiły produkeye muzyczne i wokalne o 
kilku numerach, dzięki uczynności i łaska­
wości pań C., Z. i panów K., J.

W Limanowie w dzień sain rocznicy na 
życzenie obywateli tutejszych, odbyło się w 
kościele parafialnym żałobne nabożeństwo, 
które odprawił w asystencyi dwóch tutej- 
szych duchownych, proboszcz miejscowy ks. 
kan. Kazimierz Łazarski. Na zakończenie 
odśpiewano hym „Z dymem pożarów."

W Nadwórnie 23. bm. odbyło się żało- 
bbe nabożeństwo, podczas którego przygry­
wała muzyka tut. straży ochotniczej pieśni 
kościelne i patryotyczne. Ksiądz Iwanezysz- 
czak tutejszy wikary, w pięknych słowach 
skreślił obraz powstania narodowego, pełne­
go zapału i poświęcenia, a przy końcu ka­
zania modlitwą o lepszą przyszłość dla oj- 
czyzny, wszystkich do łez rozczulił. Odśpie­
wano potem „Boże coś Polskę" i „Z dymem 
pożarów."

Ku ecei K ilińskiego. W Stanisławo­
wie 11 bm. zebrał się komitet, zaproszony 
przez przełożonego korporacyi szewskiej F. 
Kwaśniewskiego dla obmyślenia sposobu 
uczczenia rocznicy śmierci dzielnego członka 
cechu warszawskich szewców, Jana Kiliń­
skiego. Uchwalono utworzyć fundacyę zapo­
mogową jego imienia dla podupadłych miesz­
czan stanisławowskich.

Nowe czytelnie. Wydział lwowskiego 
Towarzystwa oświaty ludowej założył nowe 
czytelnie w następujących miejscowościach: 
Bełżcu (w pow. rawskim) pod zaiządom p. 
Franciszka Lentowicza, pisarza gminnego, 
książek 93 : w Hołodówce (w pow. rudeckim) 
pod zarz. p. Michała Krechowicza, nauczy­
ciela, dziełek 109; w Sławczanach (w pow. 
gródeckim) pod zarz. p. Władysława Śleziń- 
skiego, dyrektora szkoły, dziełek 76. Z da­
wniej założonych czytelni powiększono biblio­
teczki w Budzie, HurodDicy Husiatyńskiej i
Kozielnikach.

Dla lada, W Podlipiu pod Dąbrową 
(Krakowskie) otwarto 12. bm. Czytelnię lu­
dową staraniem krakowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowej.

/jazd  archeologiczny w W ilnle- 
Na zapowiedziany IX-ty zjazd archeologicz

ny, który to zjazd ma się odbyć w Wilnie 
w sierpniu r. b., zaproszeni będą ivszyscy 
uczeni zagraniczni, współdziałający rozwojo­
wi archeologii rosjjskiej.

Ze świata.
Gubernatorem banka anstro - wę- 

giersKiegO zamianowany został tajny radca 
Kautz.

Samobójstwo Horwitza. Znany wie­
deński bankier Herman Hoiwitz usiłował 
w biurze swego comptoiru w Wiedniu, ode­
brać sobie życie wystrzałem z rewolweru. 
Kula przeszyła czaszkę i nie ma żadnej na- 
dzieji utrzymania Horwitza przy życiu. Mo­
tyw samobójstwa tego na razie jest nie­
znany, przypuszczać jednak można, że do 
tego rozpaczliwego kroku popchnęła Hor­
witza długoletnia choroba nerwowa, z której 
w ostatnich czasach wywiązała się ciągła 
bezsenność. Majątek jego do niedawna cenio- 
ny był na 21/* miljona, przed kilku iniesi;V- 
caini jednak poniósł olbrzymie straty na 
spekulacyi akeyami kolei morza śródziemne­
go. Pozostał mu jednak zawsze jeszcze ma­
jątek przeszło miljonowy, ale mimo to Ilor- 
witz uczuł tak dotkliwie tę stratę że popadł 
prawie w manię ubóstwa. To powiększyło jesz­
cze jego rozdenerwowanie i popchnęło wresz­
cie do samobójstwa. Horwitz pochodzi 
z Hamburga liczy lat 57, jest żonatym i oj­
cem jednej eórki i dwóch synów.

Zderzenie pociągów. Z Budapesztu 
telegrafują : Pociąg pospieszny, odchodzący
wczoraj wieczorem do Wiednia, wskutek 
mylnege ustawienia zwrotnicy, zderzył się 
przy staeyi Kóbólkut z pociągiem towaro­
wym, wskutek czego wozy ciężarowe, loko­
motywa i wóz pocztowy pociągu pospieszne­
go zostały zdruzgotane. Kilku podróżnych 
doznało lekkich skaleczeń, cztery osoby z 
personalu służbowego ciężko zranione, .jedna 
z’abita.

Katastrofa w kopalni. Z Pragi te­
legrafują: W kopalniach węgla w Dux w
szybie „Postęp" nastąpiła wczoraj straszna 
katastrofa skutkiem oksplozyi gazów. Około 
80 robotników znajdowało się podówczas w 
szybie Do wieczora wydobyto 20 trupów i 
30 rannych. Zgromadzeni przy szybie robo­
tnicy przybrali tak groźną postawę że wła­
ściciele musieli szukać ocalenia w ucieczce.

W dalszym ciągu telegrafują. Według 
doniesienia dzienni .ów z Osieku, liczbę ofiar 
katastrofy oceniają na 130, ponieważ z za­
sypanych ludzi jeszcz* 50 do 80 znajduje 
się pod ziemią, i nieszczęśliwych tych ura­
tować niestety nie można.

Nowy Wynalazek. Jeden z chemików 
ruskich uzyskał patent na wynalazek środka, 
powiększającego siłę światła i czyniącego je 
podobnem do oświetlenia elektrycznego. Jest- 
to zapewne ta sama substaneya, jakiej uży­
wa dr. Auer do palników gazowych nowego 
wynalazku Różni się jednak najświeższy 
wynalazek tem, iż substacya ujętą jest
w bryłkę, zastosowaną do lamp naftowych; 
sztuka kosztuje rs. 25, i wystarcza na dwa 
lata. Tutejszy zar/ąd zakładu gazowego po- 
rozumiewą się podobno z wynalazcą o zasto­
sowanie ąwego przyrządu do palników ga­
zowych.

Wlrtaozy mowni. Popisy skoropisów, 
drobnopisów, szybkobiegaczy itp. zaneJzili 
w czambuł nowi mistrze, których tylko ta­
ka chwil jak nasza wydać mogła. Otwo­
rzono telefoniczną z Paryża do Lon­
dynu, ale rozmowa na tej linii za 3 minuty 
opłaca się 5 zł. Chodzi więc o to, aby za 
swój grosz nagadać się do syta, a tu nie 
każdego matka przyroda obdarzyła silnymi 
płucami, długim oddechem itp. potrzebnymi 
zaletami organu mownogo. Dotychczas je­
dnostka taka musiała się wyrzec przyjemno­
ści porozumiewania się z Londynem, odtąd 
będzie inaczej. Oto znaleźli się Indzie, któ­
rzy za skromną opłatą podejmują się za­
stępstwa w rozmowie i w przeciągu tego 
czasu umieją 400 Wyrazów przesłać nad 
Tamizę — jeden nawet dosięgną! ma.rimmn 
576 wyrazów. Naturalnie, do pochwycenia 
toku mowy potrzebny po drugiej stronie 
stenograf, ale to tylko przyczynia wartości 
korespondencyi, bo odrazu otrzymuje się de­
peszę pisaną.

Karliczka. W klinice kobiecej w Zu­
rychu ujrzała w tych dniacli św iatło  dzien­
ne istotka, która ze względu na rozmiary 
własne i jej rodziców zasługuje ra  uwagę. 
Dziecię, płci żeńskiej, po urodzeniu miało 
30 centymetrów długości i ważyło 2 kilo 
Matka jego jest córka znanego karła „Ad­
mirała Piceolomini" urodziła się w r. 1868 
w Plathe, w Pomeranii, waga jej wynosiła 
-wówczas 11/2 kilo, obecnie wzrost jej do­
chodź: do 80 centymetrów. Żona „Admirała 
Piceolomini" zbudowana była normalnie 
i odznaczała sie niezwykłą siłą; miała sied 
mioro dzieci, z tych dwoje karłów, Urodze­
nie tego maleństwa w klinice zuryohskiej 
tem ciekawszem jest dla świata medyczne­
go, iż pierwszy to raz karliczka wydaje na 
świat dziecię żywe. Należy tu dodać; iż oj­
ciec nowonarodzonej ma wzrostu 1 metr 72 
centymetry.

Spaleni żywcem. w*dle depeszy 
z Kantonu do „Standarda", w zeszłym mie­
siącu banda rabusiów napadła na miasto 
Kam.-Li, w obwodzie Shin-Hing i wyłudziła 
groźbą okup w wysokości kilku tysięcy tael- 
sów na miejscowym duchowieństwie, które 
właśnie otrzymało było obfite daniny od lu­
du, zebranego na widowisku dramatycznem 
w szopie przed świątynią. Rabusie podłożyli 
ogień pod szopę, wówczas tłum rzucił się do 
świątyni, lecz i ta się zajęła. Spaliło się lub 
udusiło od dyinu 1.400 mężczyzn, kobiet 
i dzieci. Ogólna liczba zaginionych wynosi, 
1,940.

Apostoł m ah om etan om . Aloksader 
Russel, amerykański konsul w Manilli, opu­
ścił to stanowisko i zbiera w Indyach pie-. 
niądze dla ulwurzenią propagandy mahome- 
tańskiej w Ameryce. Zamiarem jego je s t za­
kładać pisma islamistyczne, miewać odczyty 
w rozmaitych miastach Stanów Zjednoczo­
nych w duchu propagandy mahotanskioj, 
a także dokonać nowego przek ładu  Koianu.

A f o n / m .
Narodowości, które sama forma wiąże,

o p i a  b u ;
„SoJcói“ w Czurikoioie nadesłał do na­

szej administracji z}r . z9. pozostałe % na­
bożeństwa. urządzonego za poległych, na wt 
teranów z r. 1863.

(Kwotę powyższą odsyłamy za pokwito­
waniem do ddgo dr. B. Goldmana, którv 
żądany kwit przeszłe szan. panom.)

Zmarli.
S tru te n sk i A ndrzej, kanonier korpusu Dwer­

nickiego w r. 1*31.. w Nowosielraeli (pod Chodo- 
rowem) w 89. v. ż.

K udelsk i M aurycy, rodem z Warszawę, w 
Krakowie w 37. r. ż.

W ąsow ski J n u , b. urzędniu Banku polskie­
go, dziadek znanej fortepian'?tki Maryi Wąsów
skip,, w Warszawie w 79. r. ż.

W alew ska M arya z Karśnickich. obywatelka 
ziemska, w 3(i. r. ż. w Dzierzbicaeh (Król. 1’ols.)

K alilbi d r ,  profesor wiedeńskiej wszechnicy 
i znalmmity członek kliniki tamtejszej, 24 Jmi 
we M ir-111111,

Za kieszeń trzyma bankier, za głowę
[książę.
'•chi."

Ostatni romantyk.
A więc zstąpił już w szeregi cieniów 

Alumarów, Boabdilów — i jak się tam 
zowią wszyscy tł władcy Granady i wy- 
legiv. acze Alainbry — ten^ co za życia im 
stawiał pomniki w świątyni Pamięci 
ostatni z garstki kastylskich rom anty­
ków. N aJ grobem nie zabraknie kadzi­
dła pochwał... urzędowych jednak tylko, 
bo on sam już się dawno przeżył. Choć 
bowiem romantyzmowi hiszpańskiemu 
nie można kłaść nagrobków wraz z 
1848 r., który jes t sarkofagiem tego 
prądu w reszcie Europy z Wjjątkieni — 
rzecz uderzająca nas i kraju, o któ- 
rym mówię, to jednak od r. 1868 (u nas 
1863) bankructwo marzycielskiego tego 
kierunku i w Hiszpanii jes t faktem do­
konanym. W rozwoju zresztą romantyzmu 
na półwyspie iberyjskim poeta nasz nie 
był przodownikiem, nad grobem bowiem 
przodownika jego, Lary (1810— 1837; 
dodać winienem, iż nazwiska obce pis*ę 
tak. jak się wymawiają) lejąc łzy, któ­
rych się później sam wstydził, po 
pierwszy dał się poznać jako poeta. Nie 
dorównał też Bajronowi południowemu, 
Józefowi Esproncedzie (181C -1842) któ­
rego uwielbiał i naśladował. Ale czyż 
tego trzeba do wielkości — Hiszpft^ii 
(czy tylko?)! Niezasłużony, ale szczęśli­
wy. Szczęśliwy, bo będąc epigonem 
swego kierunku, którego rozkwit 
pada na lata 1833—43, wskutel dłu­
giego życia w sobie zogniskował P0, 
wszechną uwagę i uwielbienie, które 
przeznaczone dla Lary i) Espronce- 
dy dosiąc tych dwu krótkoświetlnych 
meteorów nie zdołało. Pr; wdę 'puwie- 
dmawszy sam mało się pVzyczyn*ł do 
swej sławy, źródeł natchnienia, mę szu­
kał w życiu, przyrodzie, lec? w dzi łach 
Kalderona, Wiktora Igo (piszą: Hugo) 
i Lam aruna. A jednak wymów imi§ don 
Hose Dzorilja (p iszą: 3o b 4 - Zorill*), a 
każdy przeciętny Hiszpan *
zapałem zacznie «  rozpowiadać o wr*. 
żeniu, jakie odniósł z niewiedzieć juz 
którego przedstawienia B on Huana Re_ 
rorio, a bijąc się z dumą w piersi) przy­
pomni: „W r. 1885 mianowany człou 
kiein Akademii wygłosił mowę wsfppną 
nasz poeta wierszem. Kto to inny na 
świecie potrafi!" A popular lość ta towa- 
rzyszyła poecie naszemu od pół wieku.

Józef Dzorilja i Morał — nazwisko 
to znane w piśmiennictwie kastylsbiom 
od dwu wieków, kiedy to nosił je  Fi^m- 
ciszek de Rohas Dzorilja (1607—1660?) 
autor 50 sztuk scenicznych, a w polityk 
bieżącego wieku słynne swym posiada­
czem, wodzem republikanów rewoluCJ0'  
ni stów, Ruicem Dzorilja — urodził p'.? 
21. lutego 1818 r. w Waljadolidze.

W dwudziestym roku życia odezwał 
się po raz pierwszy nad grobem Lary 
jak wspomniałem —  vrierszem. N iezn a­
nym mówcą zajął się wnet cały Madryt, 
a poeta chcąc się dac bliżej po;,nnć, n™' 
czjł Kastyliunów zbiorkiem wierszy lh ')\ 
eznych, pisanych na modłę romanty2HJ .  
Nie brakło tam więc, owszem roi?0 się 
wszystko ruinami, burzainj, modlitwami, 
orgiami, zachwytami, wątpieniami. Bad 
którymi rozlała się szeroko płaczljwość 
w/ymuszona „nad próżnią życia*-. ^  hływ 
francuskich romantyków, wyżej wspo­
mnianych, widoczny nietylko w treści, 
lecz nawet napisach, jak: tłry^htalne, 
M edytacje, Noc zimowa, Księżyc sty­
czniowy. Brak jakiegokolwiek czucia ze 
współczesnem życiem narodu w Hiszpa­
nii w tych utworach.

Wina to s io su n k ć w  po litycznych  -kra­
ju ojczystego, szarpanego niezgodą stron­
nictw, który cii bezlik tak świetni0 '̂3T- 
szydził Amiczis w dziełku o JD^Panij 
(przekład polski wyszedł nakł* l#10 JTę- 
drowui). Stosunki te smutnw* doprowa­
dzały do rozpaczy tych, co j*k nasz p o ­
eta uważali się za przedst^*. naro­
du i nastroiły pesymistyu*uie, względem 
teraźniejszości. Inni, jaj* mdz de Ar­
ce lub Kampoamor, *d°łalj tylko prze­
kląć swój okres, lub u °nęii w kosm opo­
lityzmie; DzoriJj* owinął się tylkp 
w płaszcz, wrzi$ł do rąk lutnię truł^dura 
i z okrzykiem Pri)f«n tm  vidęHS c°f- 
nął się w p«ste krużganki Alałhkfy, by 
w nich ofceowac z w yw o ła n y m i jPFzez się 
ducha® ! Maurytanów d z i a n y 0® a szla- 
chotnyeh. Kon/os dcl (Pieśni
t robadura, 1841), jedno % JP°Czytnit - 
szych  jego dział, składart- sl<? ? samymi 
balad, romąnc rycerski®1 '•'Pisów Walk
z Maurami, słowem tóbfti duchem śiiie- 
dniowieeza. Świat *»dzii ysł0\vy rząd-i 
się W bezładzie wyK- ^  Jak gęś Szą- 
rai zalatuje c z y t^ l r  (■ wo walterskoty- 
smu, o psychoW?”  D([1,atf v ani moWy.,
Przedstawi' mi* c araateri > osób j Wy_ 
padków czy '1” zewflętrzi opisy pr?v_ 
rody częs^U °£railieząja - na onoma­
topei (orędow nictw ie dź, kowein).

Z P,ef n‘ Iruwersi ■ 9 . nŁegenda 
o Cptyie Potęznie przem* • 1 do wy-
ojjfrfm Hiszpanów, r o f ^ n i a ł  ich 
^Śpiew ostati)jego kr(5l* Granady*, któ-
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rego obecaie uczynił Moszkowski boha­
terem swej opery „Boabdil", czarowały 
opisy Andilluzyi. To też pieśni tych zło­
żyło się kilkanaście tomów.

Jeśli jednak co, to Granada najwię­
ksze wrażenie wywarła na umyśle poety, 
co sam przyznawał w słowach: „G ra­
nada stała się dla mnie przedmiotem 
zabobonnego bałwochwalstwa, zabrała mi 
wszystkie me myśli" i w czynie, wyda­
jąc 1852 r. poemat największy z koła 
swych poezyj mauiytańskich, p. t. Gra­
nada. Poemat dzieli się na dwie części. 
W pierwszej opiewa cudowne założenie 
Alambry w czterech księgach. W „Księ­
dze snów" anioł Azael nakazuje śpiące­
mu królowi Alamarowi założyć miasto 
piękniejsze od wszystkich na świecie. 
Złota dostarczy rzeka Daro, srebra Ke­
nii, pereł Azael. Król obudziwszy się, 
wypełnia rozkaz i tak pows‘ają Alam­
bry pałace, opisane w „Księdze pała­
ców". W czwartej księdze wraz z królem 
przenosimy się do raju Mahometa, po­
czerń część druga sprowadza nas napo- 
wrót do Granady, by nam opowiedzieć 
jej całokształt dziejów.

Gdy 1804 r. Maksymilian wstąpił na 
ziemię meksykańską jako cesarz, znalazł 
się Dzorilja przy nim jako lektor. Ce­
sarz zginął w 8 lata potem, wymarli ro­
mantycy, poeta nasz wrócił i to z nie- 
bywałem tryumfem. Miasta, jak Barce­
lona i Taragona, stawiały mu luki zwy­
cięskie, wszechnicą Saragrsy witała po- 
cnodem uroczystym, Burgos i \Yaljado- 
lid obsypały kwiatami, a wreszcie — co 
najważniejsza — królowa Izabela wy­
znaczyła poecie 12.000 łrk. pensyi. O wy­
borze na członka Akademii już wyżej 
wspomniałem. A to wszystko za dramat 
do którego rzucił się był nasz poeta je ­
szcze za młodu śladem autorów Ilon Al- 
wara, Trubadura ukraszonego później 
muzyką Werdiego, Kochanków z Teruel 
i’p. Napis dramatu tego podałem już, 
bohaterem j^go nieśmiertelny Don Huau. 
Powodzenie sztuki było szalone, do dziś 
nie zeszła z repertoaru, a czy tego war­
ta?  Odwołam się tylko na zdanie znaw­
ców, jak Święcicki i Porębowicz. Osta­
tni wprost twierdzi, że powodzenie sztuka 
ta zawdzięcza pięknemu stylowi, tragi­
cznym efektom i tendeneyi moralizująco- 
ckliwej. Bo proszę sobie tylko wyobrazić: 
słynny uwodziciel kobiet nawrócony i do 
nieba wzięty. Zabawny jes t ten „Don 
Huan“ — powiada dr. Porębowicz — jak 
Minion, wychodząca za Niemca w ope­
rze Tomasa, choć właśnie takie zakoń­
czenie opery ckliwym Niemcom i wzo­
rującemu się na nich pewnemu lwow­
skiemu recenzentowi muzycznemu naj­
bardziej przypadło do smaku. Smak więc 
tej publiczności i owej hiszpańskiej wi­
docznie bardzo jeszcze niewykształcony.

To też słusznie krytyk hiszpański 
Florec wypowiedział s ą d , żc w dniu, 
kiedy na przedstawieniu „Don Huana 
Fenorio" teatr zaświeci pustką, Hiszpa­
nia bedzie narodem zupełnie cywilizo­
wanym, ale też i przestanie być wówczas 

-jeHiszpanią. Trzeba bowiem i to dodać, 
n j#e bohater sztuki Dzorilji to człowiek 
ły8r przekonaniu Hiszpanów par excel-

Gifil^ce. .
nilm Ghoć Dzorilja do os'atnich' chwil zy- 
mfclia nie wypuścił pióra z rąk, ale starcze 

>tek‘go utwory na starczy też cierpią uwiad 
jej(zy to zwą się Gnomos i muheres (Gno- 
^ j.jiy  i kobietv. 1886) czy też ,Z  Murcyi 

io nieba" (1^88).
<j J e d y n ie  za ch w y t  d la  G ranady pozo-  
j.- stał w nim m łodociany  i w tych poe-  
■ zyacb, gd y  w o ła :

Granado! córko słońca, latarnio mórz nieba,
: Zwierciadło hurys, płaszczu na ich gibką

[kibić,
Który Aftach przed drzwiami raju raz chciał

[przybić,
Ażeby mu zasłaniał koralowe bramy,
Skrzynio perłowa, wazo na cenne balsamy,
Z nazareńskiego kiosku pieścidełko cenne, 
Święte juk święta Meka, jak Salem solenne.

* *
Umarf jak wiadomo, *przed dwoma 

dniami. Ktoby chciał bliżej zapoznać się 
z osobą i zolam i tego poety, niech 
zajrzy do studyum Izydora Fernandeea 
ł  lorecu n. u orc$ clramatikos kontem 
poraneos * hofas del' tcatro espaniol del 

. sifflo 19. (Madryt 1881), ]ub Święcickie­
go „Najznakomitsi kornedyopiSa?ze hi- 

.. szpańscy , zeszyt trzeci i dr. E. Pore- 
, bowiczn -Buch literacki południowo-za­

chodniej Europy
1 (Mer.)

Lotario p Jeromina doskonale nam zna­
ny znane też nadto wszystkie szozegóły 
męskiej roli p. Kadwanowoj.,.

Ansambl poprawny _  ’ „Mignon" bo­
wiem reżyserowaną była zwykle i jest eon
amore.

Q.
* Jiepertoar teatralny. W teatrze lir 

Skarbka: Dziś w środę po raz drugi „Fre­
dzio", komedya w 3 aktach Stanisława Gray- 
bner a ; jutro we czwartek „Faust", opera 
w 5 aktach Gou,io’da. Występ panny Julii 
Biondelli i Aleksandra Myszugi, Rudolfa 
Bernliardta i Juliana Jeromina.

Literatura.
* Z akademii umiejętności. Na po­

siedzeniu komisji dziejów sztuki 5. bm 
przedłożył prof. W. Łuśzczkiewicz dokoń­
czenie sprawozdania z wycieczki naukowej 
w r. 1S91. Dr. Jerzy Mycielski czytał dru 
gą część swej pracy o „Portretach Anny 
Jagielonki', którą poprzedził objaśnieniem 
portretu Zygmunta I. nad kaplicą jagielloń­
ską z okresu między r. 1512 a 1520, jako- 
też postaci królowej Anny, wykutej z jej po­
lecenia 1500 roku na nagrobku w kaplicy 
Zygmuntowskiej. Drugi portret Anny we 
wdowich szatach był głównym przedmiotem 
rozprawy. Autor doszedł do wniosku, że 
portrety, od czasów Aleksandra Przeździe- 
ckiego uchodzące za wizerunki Bony, są po­
dobiznami Anny Jagielonki. Dr. St. Tomko- 
wiez podał wiadomość o dwu nagrobkach 
gotyckich: Mikołaja Kempieńskiego w Zby-
szycacli z pierwszej połowy XY. w. i Zu­
zanny ySzafrańcowej w Sułoszowie z r. 1501. 
Nadto sekretarz przedłożył prace F. Bostla 
pod tyt. Z dziejów malarstwa lwowskiego.

* F rz c k ła a y  z polsk iego . „Ogniem 
i mieczem" Sienkiewicza wyszło w nowem 
2-tomowem wydaniu niemieekiem u M. Bum- 
bauera w Berlinie. Przekładu dokonał G. 
Hilebrand, wstęp napisał B. Lewenfcld, 
Schlfsische Ztg. wyraża się o dziele i tłu­
maczu z pochwałami.

P rz e k ła d y  z o bcycn  p iśm ien  
n ie tw . Nowe sztuki: Ibsena „Budowniczy 
Solnes" i Sudermana „Rodzina" znalazły już 
tłumacza w b. artyście teatru łódzkiego, p, 
Cyrylu Danielewskim .

Konserwatyści i centrum oświadczają się 
za nowellą, żądając nadto, aby pokrzyw­
dzony lichwą miał prawo żądać odszko­
dowania. Horwitz (żyd wolnomyślny) 
oświadczył się przeciw nowelli jako pod­
kopującej kredyt. Komisarz rządowy 
oświadczył, że czas nareszcie spróbować 
zaradzenia jawnym nadużyciom.

Ostatnie wiadomości.

r
be

Sstuki piękne.
Teatr.
„Mignon" jestTliomasowska 

jerą Lwowian.

h

ulubioną

Można bez obawy założyć się o... konia 
rzędem, iż lia każde jej przedstawienie 
spieszy' do sali Skarbkowskiej liczna za­

wsze publiczność.
Śpiewano wdzięczną tę pnuj . -

‘ zone. już razy... Błyszczała w ""'.1 s'uetni( 
ArnoTdson, później z wielkietu sz<zęsCieiu 
debiutowała tu Hellerówna... Kie to przcciez 
nie przeszkadza — melomani na „Mignon “ 
dążą jak na premiero!

rlak  było i wczoraj — sam urc!: współ­
udziału M yszki, który dźwignąć miał za- 

n niedbanego u ms nieco Wilhelma wystarczał 
aby zapełnić amfiteatr.

Jakoż zna.comity śpiewak nie zawiódł 
oczekiwań. G .a ł i śp lew a , rzedziw nie.
Z opuszczanej dotychczas aryi aktu osta- 

je i tni6g° dobył tyle czystego ]iryzmu, i4 roz. 
Jt0 pntuzyazmowa.fi słuchacze skończyć mu jej 
pr nawet me do ę, domagając się powtórzenia!

i Dcllim um i nie będzie zdaje się nigdy 
p r i ' G w ałtow na mezzosopra- 
w  f “ uj° -  % bardziej sw oją w koronie 
wejf;m.nf rjr y  1 1 w dyadem ie L e o n o rj... N ie-
— j uuej przyzfiHS m usim y, iż pow ierzone jej 
b y c a ie t r a fc ^ ^ a ła  i tu taj sum iennie i a rty ­

s ty c z n ie .  4:>i.
Głos p.- /Biondelli ma stale powab wio­

sny. To samo możnaby powiedzieć i o jej 
powierzchowności. Jest to zdecydowana fa- 

‘ * woryta słuchaczy i... widzów.

Wskutek wezwania galicyjskiego W y­
działu krajowego, wystosowanego do za­
rządu gminnego m. Biały, aby sprawo­
zdania swoje urzędowe przedkładał w ję ­
zyku polskim, unosi się Deutsche Żtg. 
nieumiarkowanem oburzeniem i nazywa­
jąc miasto Białę niemieekiem, wznosi o- 
krzyk rozpaczy: na jakieto prześladowa­
nia narażeni »ą ci biedni Niemcy w Ga- 
lieyi! „Zuchwałość polska" nie ma już 
g ran ic ; oto bez żenady burzą resztki 
austryackich wspaniałości (!) w Galicyi 
i żądają nawet zaprowadzenia języka pol­
skiego jako urzędowego w zarządzje poczt, 
telegrafów i kolei. Z tego pełnego grozy 
dla Deutsche Ztg. zarządzenia Wydziału 
krajowego wnioskuje ona z rozpaczą, że 
„Niemcy i ich język skazane są W Austryi 
na banicyę".

Niechaj się Deutsche Ztg. uspokoi! Z 
A u s t r y i  nikt Niemców ani języka nie­
mieckiego wypędzać nie myśli,” a naj­
mniej Polacy. Tam jednak, gdzie od wie­
ków Polacy mieszkali i dotąd mieszkają, 
odda się językowi niemieckiemu tyle tyl­
ko, ile mu się należy. Nic nadto. Polacy 
nie pozwolą na to, aby wbrew państwo 
wym i krajowym ustawom przemawiano 
dJ nich językiem niezrozumiałym, obcym. 
Miasto Biała, jakkolwiek je  Deutsche Ztg. 
przechrzciła na niemieckie, jest i pozo­
stanie polskiem mimo innego może w tej 
mierze zdania kilku fabrykantów Niemców 
i kilku niespeusyonowanych jeszcze „amts- 
dinerów" starci daty.

Mimo krzyków i piany, którą Deutsche 
Ztg. toczy z ‘gniewu na rozporządzenie 
Wydziału krajowego, żadna jemu pod 
władna insty tucja  nie będzie do niego 
p rzem aw iała  językiem redaktorów Deutsche 
Ztg-, która powinna była swemu artyku­
łowi zamiast śmiesznego tytułu „ P o l­
s k a  z u c h w a ł o ś ć "  dać łaciński na­
główek: Vana sine viribus ira.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
Izby posłów dla kodeksu karnego obra­
dowano nad ustępami głównemi o za­
bójstwie i o uszkodzeniu ciała. Piniński 
domagał się kary na tych, którzy na­
kłaniają do samobójstwa. Przyjęto. Przy 
§. 238. (ukwulifikowane uszkodzenie cia­
ła) uchwalono na wniosek Abrahamowi- 
cza i Ferjanczica, że przeszkoda w za­
robkowaniu trwać ma 14 dni §. 239 
przyjęto bez zmiany, §. 240 skreślono, 
zaś §. 241 przyjęto ze zmianami, a §. 
242, dotyczący bójek, bez zmiany. Przy 
§. 240 (uszkodzenie ciała przez otrucie) 
uchwalono na wniosek Ja<ju0 «ą bezkar­
ność, jeżeli truciciel z wlftSHej micyiity- 
wy o d w ró c i s k u tk i z a d a n ia  trucizny.

Z Paryża donoszą: Formalności w spra­
wie wydinia Francyi przez Anglię Kor­
neliusza Hertza, zostały juz załatwione.

Sędzia śledczy w sprawie panamskiej 
Franqueville zakończył już śledztwo prze­
ciw obwinionym o przekupstwo członkom 
parlamentu francuskiego i wręczył akta 
prokuratoryj państwa.

Figaro ogłasza, że Hertz przyrzekł 
był w roku 1886 za prowizyę, zagwaran­
towaną mu przez Lessepsa i Reinacha, 
że skłoni rząd do przeprowadzenia usta­
wy o emisyi losów panamskieh, co mn 
się jednak wówczas nie udało. We dwa 
lata później wskutek przekupstw, popeł­
nionych przez Reinacha, przyjęła Izba 
posłów ustawę o emisyi. H 'rtz° zagroził 
wtedy odkryciem całej sprawy, wobec 
czego Reinaeh oddał mu cały swój majątek, 
jak również dwa miliony franków, które 
otrzymał był od towarzystwa panamskie- 
go. Herz jednak dowiedział się, że Rei- 
nach otrzymał 3 miliony i 300.000 fran­
ków, zażądał przeto od niego jeszcze 
1,300.000 franków. Ażeby udowodnić, że 
ta suma na inne cele była przeznaczoną, 
posłał mu Reinaeh za pośrednictwem 
Clemenceau’a znaną listę osób przeku­
pionych, odgrywającą dziś w skandali­
cznej sprawie panamskiej tak wielką 
rolę.

Jak z Rzymu donoszą, w sprawie 
oszustw „Banea rom ana", skompromito­
wanych jes t wielu parlamentarzystów.

R y ły  am b asa d or  w łosk i  w P aryżu ,  
M enabrea ,  ud a ł  s ię  jak o  sen a tor  do p re­
zy d en ta  senatu z żą d a n iem , aby  z po­
w odu c z y n io n y c h  mu przez  prasę zarzu­
tów co do stosun k ów  je g o  z I lerzem ,  
w y to c z y ł  n a js z c z e g ó ło w sz e  ś led ztw o . Me­
n abrea  oddaje p rezy d en tow i do d y sp o ­
z y c j i  s ieb ie  i w sz e lk ie  sw o je  najta jn ie j­
sze  d o k u m e n t y ; n iechaj s ię  okaże, czy 
z a s łu ż y ł  pozostać  n ad a l  członkiem se ­
natu.

Dzienniki rosyjskie niezmiernie są o- 
burzone demoiistracyą antirosyjską, jaka 
się odbyła w głównym teatrze medyo- 
lańskiin z powodu przedstawienia d ra­
matu dekoratorskiego „Michał Strogow" 
(przerobionego z powieści Vernego). Pu­
bliczność gwizdała, hałasow ała, wyśmie­
wała aktorów, i w końcu wpadła do or­
kiestry, wypędzając z niej kapelmistrza.

Książę bułgarski przybył do Mona­
chium ouegdaj rano, i zamieszkał w ho­
telu. Pobyt księcia w Monachium stoi, 
jak ztaintąd donoszą, stanowczo w związ­
ku z bliskiem jego m ałżeństw em ; przy­
puszczają, że chodzi tu o jedną z córek 
ks. Ludwika, albo ks. Leopolda. W ,o d ­
nośnych staraniach pośredniczy siostra 
księcia Ferdynanda a małżonka ks. Ma­
ksymiliana Em anuela bawarskiego. Wa­
hanie domu bawarskiego, z powodu nie- 
uznanego stanowiska księcia, jeszcze po­
dobno nie zostało usunięte. Ks. Maksy­
milian Emanuel przybył, jak  wiadomo 
do Monachium z Ratyzbony.

Zebrany naprędce synod biskupów 
serbskich ogłosił jednomyślnie małżeń­
stwo Milana z Natalią za ciągłe, albo­
wiem akt unieważnienia, dokonany przez 
dawnego metropolitę, przedsięwzięty był 
nielegalnie.

Półm-zędowy paryski Temps pisze, że 
mocarstwa europejskie powinne w poro­
zumieniu z Tureyą poddać dokładnemu 
zbadaniu wygórowane pretensye Anglii 
w Egipcie. J 6

... Ambasador francuski w Londynie, 
ad(bngtou , oświadczył, że Francya nie 

może uznać prawa Anglii do ogranicza­
nia chedywa w wTyborze ministrów.

Angielską załogę okupacyjna w Egip­
cie pomnożono o 2 bataliony. ” Z Malty 
wysłany pułk piechoty do Egiptu.

Donoszą też z Berlina, ze \\ zasa­
dzie zawarto już układ handlowy z Ru­
munią, która przyznała niemieckiemu 
przemysłowi olbrzymie koneesye. Nato­
miast Niemcy naznaczyły na zboże ru­
muńskie cło 3-5 marek. Szczegóły trak ta­
tu tymczasowo zachowują w tajemnicy.

m iastow eia w prow adzeniem  ty ch  w y­
borów przem ów ił w  rozpraw ie g en e ­
ralnej Plener.

Wiedeń d. 25. stycznia. Donoszą tu  
z W ilna, że pod tern m iastem  n astą­
piło zderzenie się pociągów, przycaem  
20 osób zostało częścią zabitych, czę­
ścią zranionych.

B udapeszt d, 25. stycznia. Konfe- 
reneya głów nych Kas oszczędności wę­
gierskich, tudzież  w ielk ich  banków, 
postanow iła zniżenie p rocen tu  od w kła­
dek z 4 proc. na  3-60 prc.

Berlin 25. stycznia. Jak  z K open­
hag i donoszą, k ró l duński udał się o- 
sobiście do posła niem ieckiego z wy 
tłum aczeniem , że z pow odu p rzykrego  
pow ietrza i za tarasow ania m orza lo­
dami, nie może przybyć na w esele 
siostry  cesarza. W szelkie po lityczne 
kombinacye, jak ie  z n iep rzybycia  k ró ­
la do b erlin a  w ysnuw ano, odpadają

W edług Germanii, papież chw alił 
wobec nowych kardynałów  niem ieckich 
przyw iązanie katolików  niem ieckich  do 
wiary, a  zw łaszcza w ysław iał niezłom ną 
w ytrw ałość parlam entarzystów  kato ­
lickich W obronie praw  i swobód ko­
ścioła.

P a ry ż  d. 25. stycznia. Milan p rzy ­
był tu  onegdaj o godzinie 8 wieczór 
z B iarritz. W ielu spraw ozdaw ców dzien­
n ikarsk ich  udało się do niego na wy- 
pytk i, ale napróżno.

A rtu r Meyer, w ydaw ca Gaulois o- 
św iadczył przew odniczącem u ankiety  
p arlam entarnej pisem nie, że się nie 
m yśli staw ić na jego w ezw anie. (O 
św iadczył on by ł n a  sam ym  początku  
skandalu panam skiego dum nie, że Gau­
lois nie 15.000 fr., ale daleko więc6j 
o trzym ał z łapów ek panam skieh).

W procesie o łapów ki panam skie 
stan ie  17 obżałow anych p rzed  sądem.

Paryż d. 25. stycznia. Z południow o 
zachodnich Niem iec donoszą o s tra ­
sznych śnieżycach.

N arada w spraw ie tra k ta tu  handlo 
wego z Rosyą poczęła się onegdaj. 
N ajpierw  p izesłuohan i będą p rz e m y ­
słowcy i kupcy. W danym  raz ie  w y 
stosowane będą form ułow ane propozyr 
Cye do Petersburga. Pogłoska, że 
R eichsbank znowu lom bardow ać bę­
dzie w alory rosyjskie, je s t  m ylną.

P a ry ż  d. 25. stycznia. Izba p rzy ­
ję ła  budżet zw yczajnych w ydatków  
m in isterstw a wojny.

B u k aresa t dnia 25. stycznia. Izba 
deputow anych za tw ierdziła  >0 głosam i 
przeciw  9 konw encyę hand low ą ru- 
'm uńsko-angielską, zaś 62 głosam i p rz e ­
ciw 2 konw eneyę rum uńsko-w łoską.

R zym  d. 25. stycznia. O dkrycia co 
do m alw ersa^yj w bankach w łoskich 
są okropne. Z w yjątkiem  banku  flo­
renckiego, w szystk ie  inne w ydały  bank­
notów  nieskończenie więcej, niż sta- 
tu ta  pozw alały. „Banca Rom ana" w y­
dała za 18. mil. fr. duplikatów  b an k ­
notow ych, tj. fałszyw ych banknotów . 
N adto braku je w
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tylko ze względu na barwę odcisku użytego 
do przestemplowania jako nieprawidłowe u- 
znane zostaną.

— Koleje rosyjskie. Donoszą nam z 
Petersburga, iż projekt zebrania w ciągu 
przyszłego tygodnia w Królewcu narady 
przedstawicieli kolei związkowych, w celu 
dalszego porozumienia się co do zasad, we­
dług których opracowane być mają taryfy 
na przewóz lnu i konopi w komunikacjach: 
niemiecko-rosyjskiej, francusko-belgijsko-nie- 
miecko-rosyjskiej i austryacko-rosyjskiej, u- 
padł. Natomiast zbierze* się w Petersburgu 
d. 27. stycznia komisja, której zadaniem bę­
dzie opracowanie tablic udziałowych, oraz 
tablic, wskazujących, w jakich mianowicie 
kierunkach należy w danym okresie prze­
wozić artykuły wymienione.

— W iestn ik a  Towarzystwa wywozo 
wego dla Czech, Morawy i Szląska (Vyvozni 
spolelc pro Czechy, Morawu a Slesko 
Praze) wyszedł właśnie zeszyt 1. rocznika 
II. i zawiera artykuły: Austryackie ustawo 
dawstwo cłowe; Sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa ; Polityka handlowa; Statystyka 
przewozu i wywozu itd. Towarzystwo rze­
czone, ktorego organem jest ów Wiestnik, 
ma za cel rozpowszechnienie krajowych wy­
robów czeskich z jednej strony, z drugiej u 
ła tw ien ie  dowozu do Czech wyrobów postron­
nych krąjów . W  tym  celu utrzym uje w ła ­
snych  zastępców w 27 m iastach  św iata  np. 
Buenos Ajres, Rio Janeiro, Nowym Jorku, 
Sofii, Bukareszcie, Paryżu, Lipsku, Lwowie 

d.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 25 stycznia. (Z Izby handlowej).

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika
200 zł. m. k. 2i 8- do 221"—. Kolej Lwow.-Czerń.- 
Jasaka po -400 zł. w. a. 253.— du 256.— . Banku
hipotecznego po 200 zł. w, a. 340.— d o  .
Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w a. -  do 215.—.

Listy zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal 
50/ losow. w ill lat. 101.10 do 101.80, 5%  zl0<7„ 
prern. 108.60 do 109.30, 4!/x% l°s- w 50 lat 99.— 
do — . Banku krajowego 47,°'„ los. w 61 lat 
100-—do 100.70. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4°/0 
97.70 do 98.40, 4% los. w * l‘/a lat 95.90 do —.—, 
47,%  los. w 521. 100-60 do 101.30, 4°;0 los w 56 
latach 95.70 do 96.40.

L is ty  d ln in e  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włość 
w likw. -  d o —.—. Ogólnego rolniczo-kredyt

kaukazaa 2 natychmiastową dostawą z Wiednia 
l i  80 do 1 v 00, amerykańska tryesteńłka t / r ę  
Kronen  ab Wien 17,75 do 18.—. ostrowska Apolk  
17-7° do 13.00, taż Standt W hitc 16.80 do 17.— 
salonowa marki Fibich-Stawiarski prom *  17.70 
do lo-—.

B ory„law  dnia 25. stycznia.
100 kigr. marka W ago ian  16-75 do 17: marka 

Skrzyński l« - i5 do 20-— ; marka frartenberg-
Schreier 16 /5 do 17-—.

Słoma i siano.
W iedeń dnia 25. stycznia (telegrafowane). No­

towano per q. : siano węgierskie 2-25—2 80, sło­
wackie 2 70—2-90, styryjskie 2-90—3 25, dolne 
austryaekia siano leśne 3-50—3-95, toż łąkotfe 
3-10—3-70, słoma w snopach 150—1-70. *

s ta n  pow ietrza. Wczoraj popołudniu
i w wieczór padał śnieg, dziś pogoda. 

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do p«zio , 

tnu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 762 mm.

Prognoza na dobę dnia 26. stycznia rb. 
(od północy do północy), mtr będzie co 
do kierunku zachodni, — co do. siły sła­
by (2), średnia temperatura doby podniesie 
się do 8 — °C., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza okołe 
90% Opad śnieg nieznaczny, zresztą po­
godnie.

J u t ro ,  dnia 26. styoznia: św. Polikar­
pa. — św. Otec w S.

Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w likw. 6%  los 
w 15 latach 50.— . do —•—•

Obligl za 100 z ł.: Indemnizacyjne galic. 5% 
m. k 105— do —.— . Galic. funduszu propina- 
eyjnego 4%  96.50 do 97.20. Buków, funduszu 
propinacyjnego 5*|0 102.— do 102.70. Kom. banku 
krajowego 5°|0 w. a. I. em. —■— de —■—, 5°(0
II. em. 101.70 de 102.*0. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6-|„ w. a. 103.50 do — , z roku 1883 
47,%  99-50 do — 40|„ 93-50 d o  .

Losy: Losy miasta Krakowa 2 4 — do 26 —
Loaji miasta Stanisławowa 40.— do 43.—.

W a lu t . : Dukat cesarski 5.68 do 5.7J. Napo- 
tdor 9.56 do 9.66. Pćrimpe.yał rosyjski 9.70 
— . Rubel rosyjski srebrny 1.22 do 1..27 

Kubel rosyjski papierowy 1.22-4 do 1.24-4. ll/O 
marek niemieckich 5910 <io 59.70.

N adesłane.
Kantor wymiany

c . k. uprz g a l. E o ik u  biptfi pCJMtgo 
we Lwowie

podaje do wiadomości, źe w tych dniach 
przeprowadzoną będzie konwersja na­
stępujących walorów:
a) 5%  auslr. renta papier, .(marcowa)

na 4% austr. rentę koronną.
b) W / o  Priorytety kolei arcyks Rudplla, 

5°/* „ 4 Yomrlherg-ł
na 4% Obligacyę Koronną kolei pań­

stwowej.
c) 0 i O 

6%
w?g-

5"

Warszawski) Dniewn. zapowiada, iż 
wkrótce odbędą się znowu wielkie zimo­
we manewry ż noclegami w p0)Ui 
wszystkich gatunków b ron i; w mane­
wrach tych weźmie udział nietylko 
u-wardya, ale i inue oddziały wojska, 
Stanowiące załogę Warszawy.

W komisyi wojskowej ra jc h s ta g u  nie- 
. \ ■ 1 Gp Paver linieniem

mieekmgo oświadczył £ J iwko p ried-
s t ro n n ic tw a  lu d o w eg o , p

i*
może nic zmie-przy d oslow n em  j e g 1 

o św ia d czy ł na to, że me  
nić w p rzed łożen iu . nzuDeł-

Po p rzem ów ien iu  B efah  3 “  
u ien iem  dz is ie jszego  stanu a i .  J - -  
taką, jak a  is tn ie je  w S ZW«JC“J 7 » doW£)_ 
kn ęto rozprawę jeneralną. f>eue _ 
dził, że pod czas  zam ieszek  bu lan .y  
skich  ks. B ism ark nap iera ł do 
“raz p ism ,,  francusk ie ,  które naw oływ a . 
do w ojny z N iem ca m i,  zasi la ł  z iundu 
szu  gadziQ ow n<ro ' : -‘R eck iego .  O dkrycia  
te w y  w o! 'n z«cyę .

Raje i l0 pierwszego
c%vtaDl vv 0 Jiebwie.

TELEGRAMY.
W i e d e ń  d .  S 3 . s t y c z n i a .  W c z o r a j  

zosta ły  ułożone w szystk ie szczegóły 
konw ersyi galicy jsk iego  d ługu  inde- 
m nizacyjnego, zaczem  uk łady  z Union- 
bankiem  finalnie się skończyły .

W iedeń d. 25. stycznia. Wczoraj 
odbyła się narada m in istrów , na  k tó ­
rej dalej rozpraw iano nad  program em  
dla u tw orzenia w iększości p a rlam en ­
ta rn e j. H r. Taafte ośw iadczył k ilku  
członkom  lewicy, że konfereneye z 
przew ódzcam i s tro n n ic tw  będą ju ż
w krótce nanow o podjęte .

Wiedeń d. 25. stycznia. Kom isya 
budżetow a Izby posłów  ju ż  tem i dn ia­
mi za ła tw i resztę  pozycyj b u d że to ­
wych, poczem  Izba codzień się zb ie­
rać  będzie dla uchw alen ia  budżetu . 
Budżet m a być do połow y lu tego  za ­
łatw iony, a Rada p ań stw a zapew ne 
z końcem  m arca odroczona zostanie.

Wiedeń d. 25. stycznia . Kom isya 
dla reform y ordynacy i w yborczej od­
rzuciła w niosek odroczenia rozpraw  
nad p ro jek tem  bezpośredn ich  w yborów  
w k ury i gm in w iejskich. Za natych-

Banca Romana"„ n
40 mil. franków , z których 22 d y rek ­
to r i k asy e r B anku na w łasny rach u ­
nek  jak o b y  pożyczyli.

Belgrad d. 25. stycznia. C en tra l­
ny ko m ite t stronnictw a libera lnego  
naradza się z rządem  nad urzędow em  
zam anifestow aniem  radości z powodu 
pojednania się obojga ekskrólestw a. 
W edług Dnewnego L istu  oporządzają 
ju ż  zam ek kragujew acki na  siedzibę 
M ilana i  N atalii.

B e lg rad  d. 25. stycznia. Na mocy 
uchw ały  synodu pobłogosław ił m etro 
polita na nowo zw iązek Milana z Na­
talią, za co m łody król osobiście me 
tropolicie podziękow ał; m a 011 na _ 
kanoe odw idzić rodziców  sw oiot.w 
ritz . Synod powzń 
podstaw ie podania 
denta, k tóre At****1 w

° d .S r ^ y c h a ć .  m ają oboje kolejno 
m ieszkać to w Belgradzie

K raków  dnia 24. stycznia.
Akcye za sztukę: Banku gal. dla handlu i 

przem. w Krakowie po 200 zł. — do — .
L isty  z a s ta w n e : 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 

w Krakowie w likw. 100.50 do 101.50,
L osy: Miasta Krakowa 24 50 do 25-50,
W a lu ty : Ruble papierowe za 100 123.— do 

124-50 Rubel srebrny obrączkowy 1.15 do 1.25 
20-frankówka ważna 9.55 do 9.65.

W arszaw a dnia 24. stycznia

5 proc. Lisiy zastawne ser I. 102.40, „er. V. 
102.25 4 pr. likwidacyjne 99.25 5 p,  warszaw
skie ser. I. 102-40, ser. V. 102-10.

papierowa 98.90, srebrna 
a 101.25, złota 116.90, węg

°l10

K O /  0 10

W iedeń d. 25. stycinia (telegrafowane)
R e n tv : wspólna 

98.60, austr. papierowa 1 
pap. 101-35, złota 1Ę.30

4krv#i nrzedsiębiorstw  transportow ych  : Ko
lei Karola Ludw. 219-75, Czerniowieckiei 254 5 >.
p iw n i i  236--, Państwowej 296--, Północno- . . - .
zachód 229-75. Węg. półn.-wschod. — , Połu-1 uniknie niestrawnych opijttińfr, r^z^płoit^r

renta papierowa, 
priorytety w złocie kolei Pół­
nocno-wschodniej, 
pożyczka inwestacyjna, _ 
priorytety w złocie Jrołei j 04
nocno-wochojniej,
prioi-ytety w **el»rze rolei 
Północno - wschodniej, 
priorytety w srebrne kolri 
Północno-zachodniej,

Akcye kolei Alfóld,
„ „ Budapeszt-Pięciokośeioły,

„ Donau-Drau,
„ „ Siedmiogrodzkiej, ,  .

Łupkowskiej.
„ węg. Zacliodniej, i 

,, „ „ Północno-wschodniej
na 4%  węg. rentę koronną.

Ażeby konwersyę powyższych walorów 
ułatwić, przyjmuje Kantor wymiąay c. k. 
uprz. y d ic  akc. Banku hipotecznego w« 
Lwowie JUŻ DZIŚ zgłoszeńią, ńio Jicząc 
za tę czynność żadnej prawtryi, źr i 
 —  ■   ™

P. Midy jes t jedyny aptekarz, który 
posyła co roku do Mysary po uąjlepsźy 
gatunek Santalu ; żądają napiru Midy na 
każdej kapsułce, młodzież jest pewna, że 
będzie miała pr dukt świeży i czysjty i że

93.15.
4 irkvp banków : austi wę^iersk. na 60 1 zł.
Afce> , ..o*„ 152.75, Liinderbanku 235 8 ),

dniowej (Lombardy)

1000-—, anglo-au8tr,

Lnlp^żTczki5pnbIiczne : Gal. obligi indem. 103.10 
Gal propinac^ue 9 7 .- ,  buków, propin. 102.35, 

Losy: Komunalne
Cierw. krzyża

wiedeńskie 170.—, austr. 
19 50 we&- Czerw, krzyża 13.50

S i V 6'7?! <ł-’Ł

spraw iających  kontrakeye i tej n i e z n o ­
śnej kopaiiyy, z która się wsiądzie spo-

•rfir. 2  *tyka.

W alu ty : Hubie papier, 
i-frankowki 9 62.

123-50, 20-markówki

11-86, 20-

Z rynków towarowych.

jo  jńinistra prezy- 
eniósi od siebie i

to w Niszu.

łrcznia. Bank roln. notuje za 100 
Lwów pszenic* gotowa 7.10 do '.,30.

kilogr. g g j %0 6.— Owies obroczuy 5.10 
lień 4.50 do 5.50% Rzepak 10.50 do

J l.oo. Gróob
-  - 4 75 do ----

5-30 do 5.G0,

Dr. Kazimierz Podlewski
po o d b y c iu  s p e c y a ln y c h  s tu d y ó w  ^ lj,  
u ijracb  p ro ieso ró w  F o n rn i^ -r i' Benuier w 
pąryiu Lassara w Barłinie i Koposiejm 
W Wiedniu. — nmeseka przy Q „ v f
skiego l. 1 0  (dom przychoduj z 
648 Wołowej I. 9 ).

Ordynuje od I I — 12 i ..rf 3 _
ulicy

Dział ekonomiczny.
— Iz b a  hand low a Jr Brodach na

wal nem posiedzeniu, które odby °
1-ai wybrała na rok 1893. pp. : Adolfa By- 
k ip m y ta te m , M I.U * Kulai» ■ » «  
dentem i delegowała sekreta za H erzb^^ 
Frtinkla do Wiednia w sprawie podwyzszo

nej Larys l.m p lo w a i.Ie  w alorów  Do Prze- 
hiiaiiia marek stemplowych uży tjch  do u
szczenią p o S i u
tościow}ffii> . . .  i znl or owyi n

stemplowych 
wanw za prawidłowe, gdy/.

marek dozwolone jest tyl- 
czarnym odciskiem. Znaczki

dnak uważane 
p r z estemplowanio
ko stainpihą z
stemnłowe przes;emplowane w powyższy nie- 
prawW łowy sposób, uw ażane będą jako nie- 
p raw ia  j zaopatrzone tak im i zna-

czkami j'ako nieostemplowane. Ze w zględu 
S a k  że powyższe niepraw idłow ość zn a la ­
zła zastosowanie we wielu bardzo wypadkach, 
dozwoliło ministerstwo sk arb u  aby  odstą- 

iono od k^estyo iow am a takich dokum eatów , 
które wystawione zostały p r z e d  2 1 . b m- 

, których m arki stemplowe użyte do 
podatku od oblotu Papieram i w artościow ym i

? yt£ Jeo*miźó 4.50 do 5.50. Rzepak 10.50 
m nó Grloh 5.50 do 8.—. Wyka 4.50 do f 
Bnhik 4.75 4o 5.25. Ereczka 7.— do 7.O0. Kuku- 
radsa s'ara 5"30 do 5.G0, nowa 4.70 do 4.90, 
Ohmie! za 56 kilo 65.— do 85.—. Koniczyna 
czerwona 60'— do 70,— biała 60.— do 75.—, 
szwedzka 60.— do 70.—. Spirytus za 10.000 lit. 
pret. loco staeye kolei 12.— do 12.26. Usposobie­
nie niezmienne.

K raków  24. stycznia. Konjunktury zbożowe 
w ostatnim czasie żadnej uie uległy zmianie i 
zarówno za granicą, jak  tntaj panuje usposobienie 
spokojne, a eeny zboża w jednakowej trzymają się 
mierze. W ostatnich dniach dowozy cokolwiek się 
zwiększyły, więc kupujący mieli dzisiaj większy 
wybór i przedewszystkiem kupowali gatunki" cel­
ne, podczas gdy gorsze gatunki mało zwracały 
uwagi. Odbyt na jfczmieu ciągle jest słaby.

Płacono pszenicę białą 8" - do 8 30, czerwo­
na 7-80 do 8-20, żółtą 7 80 doS ló z ł r .  : żvto 6 70 
do 7'— z łr .; jęczmien browarny 6-— do 6'50, na 
kasze 5-40 do 5‘6o złr.; owies 5'70 do 6 — złr , 
r z e p a k  11-75 do 11-80 złr. : koniczynę czerwona 
65 do 68, białą 65 do 75 z łr .; wszystko za 100
kilogramów.

Bank galicyjski dla hanilu i przemysłu.
W iedeń 25. stycznia ( telegrafowane).
Pszenica na jesień 7-17 do 7-82 na 

7.61 do 7-67, na maj-czerwiec 7 65 
Zyto na wiosnę 6f>9 do 6 71, na 
I .— do — . Kukurudza na 

do -  .—. Owies na wi

-f-
S p ec ja lis ta  chorób sk o rn jeh  l wenerj-efetiycji

Dr, Stanisław Sochar>i{<
i -dddztefi)były lekarz na klinice prof. Kaposieg.

prof. Langa we Wiedniu 
mieszka pl*c B ern ard y ń sk i I.

Ordynuje od 11 -12 i od

chorób slió rn jc ti
R». I. pięty c.
3 —5,

w enerycznych

wiosnę 
do 7'65. 

maj-czerwiec 
maj-czerwiec 5-04 

. , msnę 5-89 do 5/JO. Rzeoak
na styozcii-hity 12-65 do 12-75. nowy rzepak — — 

Kalarepa na sierpień i luty loco Wie
na sierpień i wrzesień —.—

Nafta i wosk.
W iedeń -5. stycznia (telegrafowane). 
Urzędowy kurs b rzm i: Olej rzepakowy prouipt 

*4 Wien 32-50—33"00, olej lniany angielski 
prompt an W ien  29.50 do 30-00. Nafta typu flo- 
ridorfskiego z natychmiastową dostawą 16 70 do
17-00, czysta zupełnie 17 50* do 17-75, marki 
kraj. Wagenmann Standard White 16-75 do l7 ‘00, 
czysta zupełnie 17 50 do 17-45, Pardubiok*
te Rose 17-80 do 18-00, detto Standard a Wtnte 
16 75 do 17-00 bogumińska White Stan. 18'0w
18-25, detto Standard W hite 17-00 do 17'35, ga- 
lieyjska Standard W hite marki Skrzyńskiego 
16-75 do 17-00. cesarska tejże marki 19 75 do 
20-00 galicyjska Standard Whtte marki Garten- 
berg et Schreir 16 75 do 17 00; kaukazka finma- 
ner 17.75 do 1800, taż amerykańska,1 9 -0 0  do
19-25, kaukazkr z Tryestu transito 4’8U do o-On, |

torów

D° dzisiejszego nuinm eru dołączamy 
” " ”  "" '.uiejseowyoh preiiuruere -

llllt.At.11 n h v  U 6 fikldb} M1TZ4
dla wszystkich»  § J %} ję * 11 ■* aa w a

L is tę  k o m ite tu  obywaieldkLegu-

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1 m«ia 1899

( Czas lwowski).

O d c h o d z ą

|  Kuryer Osobowi
Mif I

<x»r. 1

frakowa 
Powoł. zfodz 
(zgł.dworeai 
jzerni owiec 
itrj-ja 
Bełżca 
lokala 
t  irnnej Wody

3 07 
3 t 
2-5.*. 
6-.W

i » L
1—

S i"
10-oZ 
9*1 
9 66 
6 l- 
951

4«l

T ii i ł t  

0 tfj

10 21

71" 

IO *«
7 U  

V i
r r  1 v e *  ś i i  £  -

i  rakowa • u z-bli 9 o i
K '

Pod w. >»' — 2-41j 9 -n " — — —a.
(nagł. d«.) — "ł 57 9-4U 3-it — —
Czeiniowiee 7-56 t u - ł
Stryja
Bełżca

— — i i !
4-48

9 16

Sokala — — — — n
podkreślone M

ą od godziny *
Gyfry 1'nste w których uiinuty _ 

czarną linijką, oznaczają porę nocną 
wisczorem do gods 5 minut 59 r  a

ń z a s  l w o w s k i  różni się # ■ isu t 85 44 
średnio - europejskiego, - mianowicie: .gdy eegpr 
'todkowo-europejski tkolejowyj p/MKatuye god*itic 
12, zegv  lwowski wskazuje / . ’ł ł* 1^ 8ń
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DROBNE O G ŁO SZEN IA
po  cencie od w y ra ż a .

FO B T E P IA N  Sehweighofera t  powodu 
wyjazdu do eprzedani*. Wiadomośoi u- 

dii*li Karol Mareeki, Kopernika 9. 459

D OCZTA  N AHAJÓW
r  *dytorki.

poszukuje ekspe- 
460

C HOROBA fiw. WALENTEGO. Skute­
czny irodek przeeiw chorobie Walaute- 

ge, epilepeyi lub cho obą Wielką awanej. 
me na sprzedaż Hańozakowski- Schwestks, 
I  włw, Teresy 18. 458

KAM IENICA  Większa we Lwowie przy 
głównej ulicy jest do sprzedania. Infor- 

»*eyi udziel* kaneelarya Dr. Bielińskiego, 
nlie* Trzeciego Maj* 1. 2. 453

Kociołek parowy
oris 4190

szafa do kąoieli
któr% można niyó do parzeni* sieczki dl* 

krów, a* mierny eenę do sprzedania.
W składzie kotlarskim

p .  Pachmana w Stanisławowie.

Obrotni agenci
Którzy by aaiąó się chcieli rozprzedały na 
raty prawnie'dozwolonych losów, mogą 
otrzymać wyzeką prowizją, ewentualni 
stałą płacę Oferty adresować: „B auk - 
k a z i ,  J .  L tlry , U udapezt, IV .,  H at- 
Tanergazze 15.“ 4187

Mt Ytf
• ' W vbO-

Skład główny w księgarni:

Jakubowski & Zadurowicz
we Lwowie, plac Maryacki.

Portrety olejne z fotografii
na płótnie , wykonane przez pierwszorzędnych malarzy w sposób wysoce artystyczny, do­
starcza „ S o c ić t ć  d e  P e i n t u r e  P a r i s i e n n e “, w W iedniu t y l k o  I. ani 

Hof 3. — Prospekty i cenniki n a  &ądame gratis i franco. 4141

n
n
n
n
nnnu
n
nn
n
n
un

HOTEL METROPOL
we Lwowie, przy ulic f  Pańskiej róg  Piekarskiej I. 2 .

U
U
U
Uu
u
u
u

Budowany i urządzony podług najnowszego , najdogodniejszego i najwykwintniejszego systemu, 
jakoto : wspaniałemi urządzeniami pokojowymi, oświetleniem elektrycznem , wodociągami, połą­

czony z restauracyą, kawiarnią, składem win itp.
Niniejszem oznajmiam Szan. P. T. Publiczności, że takowy z dniem 21. stycznia b. r. otwartym 7& 
zostanie, i spodziewam się, że mierną ceną, praktyczną, szybką i rzetelną usługą zjednam sob e ££

ogólne zaufanie.

t
L u d w ik  N ik o d e m  k s ią ż ę  Ł o d z ią

PONIŃSKI
c. k. podkom orzy, em er. s ta ro s ta  i ra d c a  N am ies tn ic tw a , honorow y 
obyw ate l S tu reg o m iasta  1 S ta r e js o l i , w łaśc ic ie l dób r H oryńca etc. 

po krótkiej a ciężkiej słabości przeniósł się do wieczności 
dnia 23. stycznia b. r. w  66. roku tycia.

Wyprowadzeni* zwłok z domu żałoby przy ulicy Mickiewicza 1. 20 od­
będzie się w dniu 26. itycznia b. r. o godzinie 11. przed południem do 
kosoioła św. Anny, ztamtąd na główny dworzec kolei państwowej zkąd prze-

. stycznia b. r. w grobowcu iami-wieron# d* Horyńca i tamże w dniu 
lijnym złożone zostaną.

Lwów, dni* 24. styczni* 1893.
4198

„Entrepiise des pompes fanebres" K a r ło w sk i. I

Ż N Y
dzierżawca hotelu ,.Metropol" i właśoiciel handlu korzennego, win

■u-llca. Ot ar&eclclegr© 1. 2 .
U

t. p. u
4170

P t t J J  * K R K W « K K K « f t S W t f  R * K « * K R  « W K K K K t t K t t R K « *  w  s-.

KASY
•t»r« i nowe epreedaj# 

łi is  najtaniei

EMIL W E I N E R
Wian 1., Salzthorgaaae 4

Kamienica 4194

p r« y  g łó w n e j u lic y  w K ra k o w ie , 
p rz y n o s z ą c a  5 8/ 4%  d o c h o d u , je9i

zaraz do sprzedania.
BlitiMj wiadomości udzieli Dr. Sydon 

F rie d b ... ,  adwokat w Dębicy,

JAJA.
K npiio, a poprzednio wieloletni kiero­

wnik jednego z najwięktzyeh domów im 
penewyoh jaj.m l w H elandyi, posiadający 
barda* licznych odbiorców, pragnie w e jść  
w atwadnak z wielkim dsitaneę , oelem 
urządzenia filii wHol*ndyi. Zapytania adre 
aow ać: ,B  4760. Rudolf Moese, Koln.

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. *of

w F A B R Y K A
aajlepszyeh, helemder- 

ikieh LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K a h lm a rk t N r. 4.
Dla dogodności szan. cdbicreśw urządziliśmy 

rzedaż tychże prawdziwych likierów prawi# u 
wszystkich więcej znanych firm, przyezem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. liolend. likiery wyrabiam wyłączni# 
tylko w Amsterdamie, a w Austre-Węgrzaeh i w ogól#' p# za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie poBiadam. 4143

<*4’ u f f6*'

P A S Z T E T
(codziennie świeży)

(  gęsich wątróbek i dziczyzny z truda­
mi *  puszkach po złr. 1'50 za 1 , kilo.

B T T Ł I O l Ń r
wyrobu 4166

KAZIMIRY MATCZYŃSKIEJ
po zł. 10, 7 50, 6-50, 5-50.

EKSTRAKT MIĘSNY
po 70 ct. słoik.

Sprudaje Zarząd Dworu Łapszyn
poczta  B rze ia ay .

W. H. U H ŁA N D
in ż y n ie r  c p e c y a lis ta  d la  f a b ry k  k ro c h m a lą ,  Ł ip ak  - -  G o h lis .

Budowa nowych i przerabianie istniejących już

F a b r y k  k ro c h m a lu
do przerabiania wszelkieh dajaoyoh się przerobić na kroehmal mater iałów, jakote : 
ziemniaków, pszenicy, żyta, kukurudiy, ryżu i t. p. fab ry k i e n k rn  k rsch m alaeg o , 
sy ropu , d o x try n j 1 aage podług w łatnego, jedynie racyonaloego i doświad-zonege 
•ystemu.

Poręczenie najkorzystniejszego w y/rska mabrynbiw, przy iowneozeaneHi zape­
wnieniu pierwszorzędnej jakośei wyrobn.

U rządzenie  p ro s te , p row adzenie  n iezw ykle t* * le . Właene st*.>y# doświad­
czalne Dwudzieatopięcio-lotn.* praktyk*. Wiele wjbudowasyoh lub poprawionych fa­
bryk w kraju i za granicą, zawsze z najlepszym skutkiem i wydatnością. P ro ep ek ty  
g ra t is . Bliłssych wiadomości udziela 4192

F i s o H L ,  Wiedeń IV., Weinstrasse 19. 3.

V 9 IC Ze tT .
JDL kuropatwy,

J A H Z Ą B K I
również świeże 4201

k a l a f i o r y .
K a i m ,  M i \m\ii\i

peleo* handel

St. Markiewicza
w« Lwowie, w Rynku I. 42.

Cierpienia piersiowe 
i kaszle 4174

w izolk iago  rodzaju
niemniej niedomagania kataralne, pier- 
•iowe i przewodu oddechowego, ciężki 
oddeoh, aatmę zafiegmienie, kaszel kur- 
eaowy i drażnieni* k rtan i, początki »n- 
ehot ustępują niezawodnie i najprędzej 
pnaz  nłycie znanego od tylu lat i naj­
lepiej saleaonego środka: H e rb a ty  św . 
l e n e g a  sprzedawanej w pakietach po 
50 t. i św . Je racg#  proszku p rzeelw  
katarm lnego w pudełkach po 50 ct. 
wras s dokładnym sposobem użeci*. 
I^ tte k  widoczny już po kilku dniach. 
Mni#j j .k  dwa pakieiy nje p»gyłamy. 
‘ .rzL ^ysyłc# pocztą 20 ct. zaopskowa- 
ni# i list frachtowy. Zamówienia adre- 
łowac wproat do S t. G eorgs-A potbeke 
W lea , V/2., W lm m ergaaae 33. Skład 
we Lwowie w aptece Piotra Mikolasia.

Galie. Bank kredytowy
[01

tmczńNiszy od dnie 1. lutego 1890 wydaje

A S Y G N A T Y  R A S O W E
z dO-dniowem wypowiedzeniem i *088

SOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

W6«yatkie m  m a jd a jąc e  s ię  w ob iegu  4 * /* %  A s y g n a t y  k a s o w e  i  90-daiow em  wype- 
wiAdssBiew oproeau ieiiane  będu p o c z ą w s z y  o d  d n a  1 . Maja 1 8 9 0  p o  4 * /,

« 80-dniowyr* terwiSlm wy»o* ludiem*.

JjwMjo dn ia 31 Stycznia 1890.
Kra«*<alrn ul* pł*«t*y. O y r e h e j a .

W yszedł z d ru k u  i je s t  do n ab y c ia  w k sięg a rn iach  j L l f l
zeszyt i. (kurs U.) dzieła p. t. ■* I I

mAJLEPSZA m e t o d a !Ll T

36
-««
H -
c o
> -

&

ezyli F o d rę e z a 'k  K onw ersacjrjny  P . i .  R eu ssae ra  do nauczenia si*
rozm*wi»4 po ang le lskn  w bardzo krótkim czasie biz pouiocy nauczy­
ciela — P-zy pomocy podręcznika tego mogą się uezyć angielskiego ję ­
zyka tak e iby obeznane już z tymże języki m, jak również os >by, świe­
żo rozpatry ijąee naukę, przytem nie tylko os by w \iej ]eez nawet śre­
dnio i m ien ie  wykształceni." Oprócz rozmówek i-olsko-angiehkieli, mie­
ści się w tym podręczniku zbiór wyrazów nujpotrzebniejszych, przykłady 
ęramatyczn*, wzory listów angielskich, p rzew odn ik  d la  podróż ijącyelt 
do A m eryki, a najgłówniej na wystawę powszechną w Clilcsgo ; wszy- 
•tke z pesaezególnem objeśnieniem wymowy i dosłownem tłóm»czeni#m 
na język polski. Dłlsze 1 0 —15 listów (zeszytów) wychodzić będą eo 10 

dni. — C eua zeszy ta  22 e t .  — Skład główny
w k sleg8 .n l S E Y F A R T H A  I  C Z A J K O W S K IE G O  we Lwowie.

OLA PODRÓŻUJĄCYCH WM

m
5 0
- <

I
Z ałożony  w r .  1850

Guslaii Hofliftiier
Fabryka fortepianów 3S'41

Wien , IX. Bezirk , L iech tenste instrasse  76 

^ E i g r n o r L .  . , S t i a . t z f l \ l g r e r %  P i a n i n a .
Niezrównany ton, rneohsn ka i trwałość. Ceny niskie. Warunki spłaty ułatwione

1 3 * - .  G f < ł l i s ’ a

uniwersalny 4199

proszek do potraw
(w prow adzony w ro k u  1857).

Dietetyczny środek pomagający trawie lu.
De nabycia prawi* we wszystkich aptekacli i drogueryaeh Austro-Węgiarskiej

monarchii.

C «na  m a ł e g o  p u d e l k a  84 et., d n ż e g o  * łr . 126 .
Każde pudełzo powinno być opatrzone pieczątką „D r. G81Isu i zauikniąt* 

protokołswsną marką, następnie etykieta z podpisem: Dr. Józefa Golis następcy. 
Należy wyraźnie żądać: „D r. G511s'a un tw ersa lnego  proszku  do p o tr* w u.

W y łą c z n i  producenci (od rckn 1 8 6 8 )

Dr. Józefa Golika Następcy
Wiedeń, I. Stepliansplatz 0 (Zwettlhof).

U ozsv łk a  hnrtowna i drobna.

ttO O O €K ;
Istniejąca od 34 lat firma optyezna

KUSTTJJA K m in tiS n
« c a  i s i u o u  t u ,  u> %  o t e i u  S o r i a

poleca Szanownej P. T Pablicznaści 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres togo rodzajn wohodzące artyknły — z pierwszowtęduych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako te :
okulary, c.w ik iery  od 80 ct. i wy- 
ż«j. baro*stry pod g' urancyą, 
termoiiietry, ster"skopy, mikro­

skopy, rozmaite lupy itp.
Równie/ nr/yjm uje urządzę lia

S s u u s A io  uiuhtrj-em jrfca
pokcjowycb i domowy, h. 

po eeuncii uuiif.rkoWttiiych j
gwarancją.

VYsze-i;ie le  -e ra ry e  w y k o n u je  
szybko  i tan io .

W e  L w o w ie ,  u l ic a  B ato rego  1. 30.

Szkoła kroju wyrób form papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firm ą

I C Z
przyjmuje Z4£nówienia w zakres krawieozyzny wchodzące.

W e  L w o w ie ,  u l ic a  B ato rego  1. 30.

Antoniego Gawłowskiego
ulica Batorego I. 14

poleca
Szan. urzędom i Wielshuoinii Duchowieństwu papier różne­

go gatnnku, tak w ryzach ja ko też uh dciail.

Envelopkl, kąsetki, notatki, mydła i perfumy
y, pieryzszorzędoycb fah-nk 

p ©  o e n l e  n s j t n ś a i a e j
oraz różne

p r / j b o r y  do p ijan ia i rysowania.
P r z y j m u j e  z a m ó w ie n iu  a a b i l e t y  w iz y t ow e  d r u k o w a n e  i l i to- 

gr&lowsue. K a r to n  •>«, b i l e ty  w w ie lk i m  wyborze.

Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

W ielki wybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

nfl sezon wiosenny I zimowy 3353
utrzymujemy * naszym magazynie i pulecamy po możliwie 

umiarkowanych cenach Szan, Paniom TOTKI CY&ARETOWE
z najlepszych prawJziwych bibułek francuskich 

poleca po cenie od złr. 1 20  i wyżej.

Fabryka Tutek ulica B atorego  1. 14.
plae Kapitalny 1. 8 ,  we L irow le. 4

®  Zamówienia z prow incji  uskuteczniamy natychm iast.  ^

Pracownia

SUKIEN  DAMSKICH
FRANCISZKI BUMEL

" W e  Lwowie 
przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)

onuje

WBEelkie roboty w zakres krawiectwa dam 
skiego wchodzące 

F* pod ług  wzorów paryzlclfih. "T

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

w ełn j j  bawołny i nici do robót drutowych, włóczki, h a r f8®/ 
filc7«?U, sznelek i p ac io rek ,  haftów na kanw ie , a tł»sf* i 
aksam icie , rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t ,  w s^ żek ,  
wypustek, wstawek szlnrek i Lorouek, mydeł, perta01' Sr2®* 

hieni i szczolek, pularesów, woreuir.kow i sa*ż-w a *»

I n s t r u m e n t ó w
Hamonlk, Skrzypiec, Gitar, Cyter, HeroPbonów

S T R U N  Z N A K O M IT ^ o h  
i pr*yborów u« reperacji ft r t®piwi*w

w handlu pod firw*

yowte, przy ulicy Soble«kleg0 j ga
■aiaó^ieuia •'! n*tyoh*ita»‘-

Wydawca i odpowiedzialay re<i»Ktor P l a t o n  K o s t e c k i . -ijera > Spó łk i.  (T e le fonu  Nr. 174 a.)


